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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty. 
We Lwowie Na Prowincji 
bez dostawy z z przysyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 et. Miesiecznie zł. 1 10 
Ewartalnie 2, 26 „ .Dwumies „210 
Półrocznie 4 „ 50 „ Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „ Rocznie = 
Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumeratę z dostawa do domu wa Lwowie 
malały zkłudać w Biurze Daienników, ui, Karola 
Ludwika Xr, 3, 

Frenumarata tak miejscowa jak ! samiejsco- 
wa winna się kończyć a końcem mlealąca, kiwar- 
tatu, półrocza lab rokn. Inna się nie preyjmuję. 


Driés 40 św. Męczenników. | 
Juro: św. Anieli P, | 
a aaczcś 


Przegląd polityczny. 


Lwów 95 marca 

Kqmpromitacya i przegrana — oto są skutki 
zachowagia się Paryża i malarzy francuskich wo- 
bec niemieckiej próby pojednania. Kompromitacya 
pochodzi stąd, że ci sami malarze, którzy najgło- 
śniej protestowali przeciw wzięciu udziału w wy- 
stawie berlińskiej, równocześnie dali swe obrazy 
na wystawę w Stuttgardzie. Kiedy się otwarły 
dla publiczności podwoje tej ekspozycyi, szyderski 
śmiech rozległ aię w całych Niemczech, bo ujrza- 
no na ścianach utwory wszystkich mistrzów fran- 
cuskiego pendzla — i spytano ich w dziennikach 
z przekąsem, czy może sądzili, że Stuttgard leży 
w Rosyi, albo że Wirtemberg jest jednym z szwaj- 
carskich kantonów, albo może gorący patrioci 
nie wiedzieli, że wirtemberskie wystawiło na woj- 
nę w roku 1870—71 sto tysięczny korpus, który 
bił Francuzów i pod Bellvillem, i pod Sedanem, 
i pod samym Paryżem? Zawstydzili się malarze 
francuscy i z początku milczeli, ale kiedy i te 
paryskie dzienniki, które im nadaremnie radziły 
wziąć udział w berlińskiej wystawie, zaczęły z nich 
szydzić, natenczas oni odrzekli, że obrazy swoje 
przeznaczyli na wystawę moskiewską, ale królowa 
wirtemberska Olga, ciotka rosyjskiego cara, pra- 
gnęła je widzieć, więc oczywiście, ciotce carskiej 
oni nie mogli odmówić... przecież to zrozumiałe! 
W istocie, całkiem zrozumiałe, więc Paryż odrazu 
przestał szydzić ale w tem Gazeta Kolońska, i 
Monachijska Powszechna, i Schwabische Zig, i 
jeszcze jakieś oznajmiły, że królowej Oldze ani 
w głowie nie było zapraszać do Stuttgardu fran- 
cuskich majstrów. Znowu tedy jeszcze burzliwiej 
rozległy się szyderstwa, tak nielitościwe, jak tylko 
mogą być w naszym wieku, który na miejscu mi- 
łości bliźniego postawił w moralnym kodeksie 
złośliwą zazdrość. Ale to jest epizod bez polity- 
cznego znaczenia. 

Lecz jest przegrana polityczna tak wielka, 
że Hamb Nachr. nazwały ją „rozstrzygającą na 
zawsze”, G.zeta Kolońska ogłosiła „wypadkiem 
pierwszorzędnej wagi*, a Norddeutscherka rzekła, 
iż stał się „czyn odważny*. Wiadomo, że dla 
ukarania Francuzów cofnięto z Berlina wszystkie 
te paszportowe ulgi na granicy franko-niemieckiej 
które poczyniono po nstąpieniu Bismarka. Ale 
owo rozporządzenie, niewygodne dla Francyi, jest 
również niewygodne dla Alzacyi i Lotaryneji. 
Więc wydział krajowy tych prowincyj, instytucya 
autonomiczna, wystosował do cesarza Wilhelina 
następujący adrez: 

„Wasza cesarska Mość raczy najłaskawiej 
zezwolić, aby pełny wydział krajowy z głębokiem 
uszanowanien mógł złożyć najpokorniej następu- 
jącą uniżoną prośbę: Z powodu wypadków, które 
niedawno zaszły za granicą, przywrócił rząd pań 
stwowy te ostre przepisy z roku 1888 co do przy- 
musu paszportowego, które przez dwa lata dotkli- 
wie czuć się dawały cesarskiemu krajowi. My, le 
galni przedstawiciele alzacko-lotaryńskiej ludności, 
zapewniamy Waszą cesarską Mość, że stoimy na 
gruncie ustaw i stosunków istniejących, najener- 
giczniej odpychamy wszelkie mięszanie się do spraw 
naszych czynników obcych, niepowołanych do wpły 
wania na nas, i że żadna zagraniczna agitacya nie 
zdoła zmienić naszego usposobienia. Przekonani o 
życzliwości, okazywanej stale przez W. ces. Mość 
cesarskiemu krajowi, najuniżeniej prosimy o znie- 
sienie paszportowych zaostrzeń, które wprawdzie 
nie są skierowane przeciw alzacko lotaryńskiej lu- 
dności, ale przecież ją dotykają. A jeśliby to rada 
koronna Waszej ces. Mości uznała za niemożliwe, 
to prosimy choć o łagodne wykonywanie tych ostrych 
przepisów*. 

Prezydent wydziału krajowego z dwoma człon- 
kami powiózł ten adres do Berlina, a jednocześnie 
urzędowy dziennik cesarskiego kraju Strassburger 
Post, konstatując, że cała ludność alzacko-lotaryń: 
ska pisze się na ów adres, dodaje, że przyszły hi- 
storyk uzna ten moment za rozstrzygający w dzie- 
jach Alzacyi i Lotaryngji, bo oto one głośno rze 
kły, że są i cbcą być niemieckie, a Francyę mają 
za ziemię zgoła obcą. 

I w istocie takie ma znaczenie ów adres. 
Jest to więc dla Francyi klęska, którą Francuzi 
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4 Regent, który umowę spisywał, opowiadał 
później, łe zgodniejszych i weselszych klientek 
nie widział nigdy: obie panny bawiły się kon- 
traktem własną powagą i znaczeniem, były z sie- 
bie dumne. 


Panna Wyszowska zapewniła u Heleny pokój 
na wieży dla pani Leonji j utrzymanie dla niej 
aż do śmierci, dla Mimy miejsce, nauczycielki aż 
do wyjścia za wąż, procz tego kilka tysięcy rubli, 
otrzymane od nowej właściciełki zakładu, złożyła 
w ręce zdziwiom:j Butowtowej, która nie wiedziała, 
co z tem począć 

Ochłonąwszy i ZAStanowiwszy się, wyłzjuła 
Ludkę z niezwykłą energją i kazała zabrać subie 
te pieniądze, jako posag; 0 żądnych inuych ukla- 
dach słyszeć nie chviala. 

Zuiatwiwszy w ten sposób wszystkie trudne i 
ważne sprawy, Lndka oczekiwała niecierpliwie przy- 
bycia Jerz go, z pomocą Dory zajmowała Się przy- 
gotowaniem skromnej wyprawy i asystowała przy 
rocznych egzaminach w swej szkole. 

Ale jeszcze egzamina nie były skończone, gdy, 
ojalony j znużony drogą, wspanialy jednak i pig: 
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politzrszany”, społeczny” i literaclei. 


sami nieostrożnie wywołali. Dotąd występowali oni 
jako obrońcy uciemiężonego i nieprawnia zabra- 
nego im kraju, który wszystkie swe siły wytęża, 
aby się zjednoczyć z ukochaną ojczyzną — odtąd 
będą występowali jako żądni zaboru tej ziemi, 
która znać ich nie chce, za obcych ich uważa i 
wpływy ich w publicznym proteście odtrąca. 


Zmiana to ogromna i tem  bolesniejsza dla 
Francyi, że się prawdziwem okazało doniesienie 
nasze, podane w telegramach poprzedniego nume 
ru, iż właśnie sam rząd francuski, sam jego szef 
Freycinet cichaczem wywołał owo wzburzenie pa- 
ryzb.c które dało początek epizodowi, zakończo 
nemu taką klęską. Tu się sprawdziło, że w pod- 
stępne dołki zawsze wpada ten, kto je kopie, a 
Niemcy mogą powiedzieć, że podróż cesarzowej 
Fryderykowej do Paryża dała im rezultaty pomyśl- 
niejsze, niż byłby udział francuskich malarzy w wy- 
stawie berlińskiej. 


Obraz olejny, darowany przez cesarza Wil. 
helma panu Kościelskiemu, jako dzieło sztuki ma 
zapewne wartość niewielką, ale jest on cennym 
dowodem, że w sferach decydujących już nie uwa- 
żają Polaków za „urodzonych zdrajców.* W ko- 
msji budżetowej parlamentu, która bez litości po- 
obcinała projektowane wydatki na marynarkę, p. 
Kościelski należał do tej bardzo szczupłej mniej- 
szości, która odradzała tych wszystkich obcinań. 
P. Kościelski najenergiczniej i najwymowniej bro- 
nił budżetu marynarki, przytaczając te same ar- 
gumenta, które wnet potem, na obiedzie u Bótti- 
chera, powtórzył cesarz, że mianowicie w roku 
1894 będzie już otwarty morski kanał, przecina- 
jący podstawę duńskiego półwyspu. Trzeba więc, 
aby do tego czasu były i okręta, któreby broniły 
tego kanału, więc nie ma sensu skąpić na k lka 
łodzi kanonierskich i torpedowych, a dać tylko na 
jeden pancernik, bo on sam nie obroni kanału. 
Skoro się wybiło w murzć otwór na okno, to okno 
wstawić trzeba. Na owym obiedzie cesarz rozma- 
wiał tylko z p. Kościelskim, a wnet potem posłał 
mu ten obiaz z uprzejmą własnoręczną dedyka- 
cyą. Takie wystąpienie cesarza silnie oddziałało 
na członków parlamentu, których opozycya prze- 
ciw budżetowi marynarki nie pochcdzi z żadnych 
politycznych względów. lecz jeno z dążności oszczę- 
dnościowej. Usposobienie tak się odrazu zmieniło, 
łe pełny parlament zamierza przywrócić pozycye, 
skreślone w ko:nisyi. Centrum należy do przeci- 
wników budżetu marynarki, ale również ze wzglę- 
dów nie zasadniczych, ale taktycznych. Ono po- 
ufnie rokuje z konserwatystami o ustępstwa z ich 
strony w sprawie katolickiego funduszu zwanego 
„obrocznym*, który ma być przez rząd zwrócony 
katolickim parafjom i dyecezyom. Konserwatyści 
nłożyli swój własny projekt zwrotu tego fundu- 
szu, — projekt dla katolików gorszy od rządowe- 
go. a więc mający więcej szans powodzenia, bo 
liberałowie, postępowcy i socyaliści protestują 
przeciw wszelkiemu zwrotowi, a w ostateczności 
będą głosowali za projektem gorszym dla katoli- 
ków. Otóż, żeby w tej kwestyi przeciągnąć na 
swą stronę konserwatystów, centrum zgodziło się 
popierać ich w kilku innych kwestyach, do któ- 
rych należy i marynarska. Jeśli konserwatyści, pod 
naciskiem cesarza, będą w pełnym psrlamencie 
inaczej głosowali nad budżetem maryuarki, niż 
w komisyi, to i centrum to samo uczyni, a wów 
czas budżet przejdzie, pomimo opozycyi postępow- 
ców. Stanie się to niejako przez wystąpienie p 
Kościelskiego, bo ono ułatwiło cesarzowi wypo- 
wiedzenie swego zdania w sposób demonstracyjny 
i rozstrzygający. Oto jest polityczne znaczenie 
czynu, które spełnił p. Kościelski. 


Korespondencje. 


Wiedeń G marca. 
(*/.) Państwo Dunajewscy udają się do Mentony 
poczem na stały pobyt przybędą do Krakowa, gdzie 
się sfery poważne niezmiernie z tego cieszą. Opi- 
nia całego kraju nie pozwoli p Dunajewskietnu 
usunąć się od politycznego życia, przeciwnie liczy 
na to, że tak w kraju, w sejmie, w Akademii 
umiejętności, a w Wiedniu jako członek Izby pa- 
nów, a ipso facto członek Koła polskiego, p. Du- 


kny, stanął przed nią ukochany i przytulił ją drżą- 
cą do swej szczęśliwej piersi. 

I oto teraz jechali razem, złączeni przysięgą, 
którą zanim wypowiedzieli przed oltarzem, tysiąc 
razy w myśli powtórzyli, i zostawało im jeszcze 
kilka godzin nudnego obiadu, a potem podróż dłuż- 
sza, niż tn, z kościoła do domu Tadeuszowstwa, 
podróż w świat szeroki, Ludce nieznany, wędrów- 
ka pod jego opieką i przewodnictwem, wieczna ra- 
dość, zachwyt i szczęście ł 

Państwo Tadeuszowstwo przyjęli ich na progu 
mieszkania, a w kwadrans później przeszli wszyscy 
do sali jadalnej. 


bogatych salonach Dory, gdy skończyła się uczta 
weselna, 

Pan Edward Wyszowski wnosił toasty jeden 
za drugim, których nie słuchali państwo młodzi i 
to chwila chwalił gospodarza za wykwintne urzą- 
dzenie obiadu, 

— W Tadeuszn — mówił — płynęła dobra krew 
Wyszowskich: umiał zadysponować i każdą rzecz 
podawano u niego w stosownej porze. 

Radzi byli biesiadnicy, że wstają od stołu; 
mężczyźni przeszli na cygara do gabinetu Tadeusza, 
panie, prowadzone przez Dorę, zajęly japoński bu- 
doar. W wielkim salonie pozostał tylko mały Jaś, 
który wkładał rękę do kryształowejwazy i płoszył 
złote rybki Dorci S 

Przy tem samem zajęciu zastał go Jerzy, 


przez szereg pok: jów, szukając młodej żony. 

„ W bndoarze siedziały teraz tylko trzy panny, 
ziewające i znnżone. Ludki i Dory nie było. Na 
pytanie jego Mima rzękła: 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


najewski weźmie jeszcze na swoje barki wielkie 
zadania, gdyż potrzeba jego rozumu i doświadcze- 
nia żeby im podołać. Pod niejednym względem 
jest w kraju luka, który tylko mąż tej miary wy 
pełnić może. 

O nowym ministrze finansów opowiadają, .że 
przedewszystkiem pilnie budżet studjuje, że ma 
zamiar wziąć się energicznie do przygotowanej 
już reformy podatków bezpośrednich, oraz, że bę 
dzie mógł posunąć niebawem naprzód sprawę re- 
gulacji waluty. Warunki bowiem, które sprawę tę 
tamowały, szczęśliwie zostsły usunięte. Międzyna- 
rodowy targ złota i sreb a znacznie się ustalił 
cena srebra powróciła ua poziom z czasów przed 
ostatniemi krachami i ostatniemi billami amery- 
kańskimi. 

Radzca dworu dr. H. Blumenstok, dyrektor 
kancelarji parlamentu, znalazł pomiędzy papiera- 
mi zmarłego w tych dniach ojca swojego pracę 
dla literatury polskiej nadzwyczajnie zajmującą, Dr. 
Bluweostok ogłosi całą rzecz obszernie ; tutaj po- 
dam tylko w krótkości o cv rzecz idzie. Lipiner, 
gdy tłómaczył Dziady, zajmował się odęadnię- 
ciem owej tajemniczej liczby „czterdzieści cztery * 
ozuaczającej przyszłego zbuwcę narodu polskie 
go. Wpadł tedy na pomysł szukania klucza w ję- 
zyku hebrajskim i znalazł, że 45 oznacza słowo 
„Adam“, coby jednak znaczyło 44, nie doszedł 
Zmarły S. Blumenstok dowiedział się o tem, a 
wychodząc z założenia, że Mickiewicz w czasie 
pisania tej części Dziadów zajmował się kabalis- 
tyką, postanowił badać dalrj. Otóż na podstawie 
znajomości gruntownej języka hebrajskiego — w 
pozostawionej pracy — wykazuje, że litera A od- 
rzuca się, że pozostałe dom wyraża się przez 
44, że liczba ta oznacza Adama i zbawcę, który 
przez katastrofy krwawe doprowadzi do zwycięz- 
twa, że takież same określenia znajdują się u Eze- 
chiela i u innych proroków. Wywód cały jest nie 
wątpliwie nadzwyczajnie zajmującym, a dopiero 
zbadanie go przez Specjalistów po ogłoszeniu ca 
łości wykaże, czy zagadka stanowczo w ten spo- 
sób załatwioną będzie. 

Od kilku dni odbywają się tu pielgrzymki 
do atelier malarza Tadeusza Rybkowskie- 
go dla oglądania ukończonego wielkiego obrazu, 
zatytułowanego „Markt am Hof w Wiedniu*, za- 
mówionego przez ministra oświaty. Obraz ten 
ma dla Wiednia znaczenie pamiątkowe, gdyż targ 
ten, wielce charakterystyczny, zostanie wkrótce 
zniesiony. Artysta znalazł tutaj pole do rozwinię- 
cia tak cenionych włuściwości swojego talentu. 
Obraz wieki przedstawia 1e,. ohalovy z trzech 
stron budowlami, między któremi jest minister- 
stwo wojny, kościół, koszary straży pożarnej ; 
środek zajmują budki. gwiazdkowe i targ choinek. 
Jest to zatem grudzień, spadł Świeży Śnieg, po- 
krywa dachy, budki, bruk i dczewka. Noc się już 
kończy, poranek zimowy, zegar wskazuje godzinę 
w pół do siódinej. Mamy zatem światło trojakie, 
zadanie dla artysty niezmiernie trudne; panuje 
jeszcze słaby zmrok nocny, przebija się już nie- 
pewne światło poranne, a obłoki już zaróżowiły się 
od zakrytego jeszcze słońca, a kawiarnie, zegar 
straży pożarnej, są jeszcze wewnątrz oświetlone, 
więc szyby płoną. 

Jest to chwila przełomu dnia i nocy, co 
też wszystkie szczegóły przejawiają. Na placu prze- 
kupki i przekupnie kończą porządkowanie towa- 
rów, jarzyn, owoców; kręcą się już służące i panie 
za kupnem przechodzą już domoktążcy, są to fi- 
gury typowe, wielce malownicze. Cała ta krząta- 
nina przedstawia prawdziwie i trafnie ruch targo- 
wy, wśród którego przejeżdżają w różne strony 
dorożki, omnibusy, powóz wiozący damy z balu 
wracające. Jest nn obrazie 72 osób i kilkanaście 
koni, nie ma jednak zgoła tłoku, układ jasny, 
przejrzysty, dla wszystkich jest miejsce i powie- 
trze na wielkim placu, doskonale zachowane pro- 
porcje pierwszego, drugiego i trzeciego planu. 
Przepyszną też jest część architektoniczna, pers- 
pektywa; widzimy cały szeroki plac, odcinają się 
wybornie środkowe szeregi budek i gaj ośnieżo- 
nych choinek ubranych w papierowe kwiaty, wgłę- 
bi między domami otwierają się dalekie widoki 
bocznych ulic. Obraz przenosi widza tak dokładnie 
itak sympatycznie w cały ten ruch targowy, że 
kto targu tego nie widział, a w obraz dobrze się 


ł 
— Poszly zobaczyć małą Lulę. Pańska żona 
chciała się z nią poźrgnać. 


© W tej chwili Ludka stanęła we drzwiach, do 
sypialni Dory wiodących. Obejmowała w pół so- 


strę i miała oczy łez pełne. 
i Jerzy popatrzył na nią i rzekł z chicha: 
— Jedziemy. 
Pani Moderska zaczęła się żegnać kolejno; 
Mimę uścisnęła ostatnią i najdłużej, Dorze szepnęła: 
— Bądź dobrej myśli. 


I oparta na ramieniu męża, wyszła z pokoju. 
Kareta państwa młodych potoczyła się w 
więcej 
Zinrok już zapadł i pozapalano świeczniki w było ogrodów, i zatrzymała się przed krata żelazną. 

Ludka po raz ostatni przestąpiła próg swego 
domu. Cicho, niepostrzeżenie, przeszli oboje sień 
i schody aż na drugie piętro i w chwilę później 
|odhierali blogosławieństwo z rąk pani Leonji. Je- 
Ludza zaś zbiegła na dół 


stronę, gdzie rzedniały domy, 8 coraz 


rzy zos'ał na górze, 
zmienić ubranie. 


Ludwik Maslowsiai 


Zachód 


wpatrzy i w nim rozpozna, to potem 
rzeczywistym będzie jak w domu. 

Obraz ten niewątpliwie bardzo podniesie i 
nstali sławę naszego artysty, który jak wiadomo 
dokonał był artystycznej części restauracji wspa- 
niałego pałacu ministerstwa finansów. Jutro ma 
minister finansów obraz odebrać, a zezwoli zape- 
wne na publiczne wystawienie go. 


na targu 


Piękna myśl. 


Bardzo ważną sprawę poruszył JE. ks. arcy- 
biskup Morawski w kureudzie do duchowieństwa 
archidyecezji lwowskiej. — Oto w niektórych oko- 
licach tej archidyecezji liczba ludności obrządkn 
rzymako-katolickiego nietylko nie wzrasta, lecz ra- 
czej zmniejsza się. Smutny ten objaw przypisać 
należy głównie temu, że mało kościołów łacińskich 
w archidyecezji lwowskiej się znajduje. 

Oto najnowsze obliczenia wykazały, że archi 
dyecezja ta ma przeszło 700.000 wiernych a tylko 
240 kościołów, przy których są stali duszpasterze. 
Z tego we Lwowie samym jest kilkadziesiąt ko- 
ściolów, poza Lwowem jeduak przypada częstokroć 
jeden kościół na kilkanaście tysięcy wiernych a 
może i na kilkadziesiąt tysięcy, rozrzuconych wokolo 
po wsiach, często o kilką mil od kościoła odda- 
lonych. — Ilużto zatem biednych ludzi nieraz mie- 
siącami nie widzi księdza przy ołtarzu i pozba- 
wionych jest wszelkich pociech religijnych! Nieraz 
gdy śniegi lub blota drogi nieprzebytemi uczynią, 
ludek przy najlepszej chęci do kościoła dostać się 
nie może; nieraz kapłan mimo nadludzkich wysi- 
leń do umierającego na czas nie zdąży. 

Takie stosunki przynoszą wielki uszczerbek 
obrządkowi naszemu i narodowości polskiej, a je- 
żeli gdzie, to szczególnie tu na kresach, gdzie 
wiara i narodowość nasza wystawiona jest na tyle 
zgubnych prądów, nurtujących między ludem, po- 
winniśmy silnie stać na straży wiary naszych 
przodków. 

Z tych powodów powziął ks. arcybiskup pię- 
kną myśl odwołania się do duchowieństwa swej 
archidyecezji, aby hojnemi datkami przyczyniło się 
do tego, izby z czasem we wszystkich tych miej- 
scowościach, które mają dość znaczną liczbę mie- 
szkalńców, a oddalone sę od kościoła parafjalnego, 
powstały kościoły lub przynajmniej kaplice. Każdy 
ksiądz ma złożyć deklarację, jaką kwotą corocznie 
na cel ten Bię przyczyni. 

Do urzeczywistnienia tej myśli potrzeba Lę- 
dzie znacznych funduszów, lecz przy pomocy Rotej 
z czasem zbiorą się one, bo przecież nietylko du- 
chowieństwo, ale i parafjanie przyczynią się do 
tego; wszakże to wszystko dla nich się robi, aby 
pośród siebie mieli dom Boży. — Znalazło się już 
Sporo osóh, które przyrzekły nezynić na ten cel 
stypendja mszalne, a ks. arcybiskup zrobił już po- 
czątek i ofiarował? na ten cel od siebie na rok 
bieżący 2000 zł. tudzież każdorocznie przez kra- 
kowskie Towarzystwo ubezpieczeń do konsystorza 
nadsyłane prowizje oil ubezpieczonych kościołów i 
budynków parafjalnych. Prowizje te wynoszą w 
tym roku un zł. 63 ct. 

Na ten sam cel ofiarował ks. biskup Puzyna 
za rok bieżący łu0u zł., ks. Stanisław Gromnicki 
z Buczacza 100 zł., a osoba nieznana z nazwiska 
nadesłała 40 zł. 

Początek zatem jest, piękna myśl w czyn się 
zamieni»; nie wątpimy, że za przykładem ducho- 
wieństwa pójdą wszyscy wierni i każdy wedle 
swej możności przyczyni się do jej urzeczywistnie- 
nia. Będzie to posiew, z którego nietylko ny, 
ale i nasze wnuki i prawnuki hłogie owoce zbie- 
rać będą. 


Wybory do Rady państwa, 


Z dzisiejszemi wyborami z kurji większy. h 
posiadłości ziemskich kończy się w Galicji kam- 
panja wyborcza do Rady państwa. W 20 okręgach 
przystępują dziś wyborcy tej kurji do urny wy- 
borczej, a rezultat wyborów znajdą nasi czytelni- 
cy bezwątpiena w  depeszach  telegraficznych. 
W przeważnej części okręgów wyjdą niewątpliwie 
dotychczasowi ich reprezentanci, a wypadnie chy- 
ba poszukać za nowymi w okręgach — jak w Rze- 
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szowie i Tarnopolu — w których dotychczasowi 
posłowie przyjęli mandaty z innych kuryji wy- 
borczych. Próz tego przyjdzie w niewielu okrę- 
gach do zawziętej walki między ubiegającymi się 
o mandat poselski a kilka głosuw, rzuconych na 
tę lub owę stronę, decydować będą o rezultacie. 
Będą to okręgi: Rohatyn-Róbrka. gdzie występują 
przeciw sobie p Seweryn Henzel przeciw dotych- 
czasowemu posłowi p. Mieczysławowi Onyszkiewi- 
czowi; Stryj - Żydaczów - Dolina - Kałusz, w którym 
walczyć będzie p. Klemens Postruski przeciw p. 
Eugenjuszowi Ahrahamowiczowi. a wreszcie Koło- 
myja-Horouenka-Śniatyn-Kossów, gdzie staje jako 
kandydat poselski dr Henryk Wielowiejski prze- 
ciw dotychczasoweinu poslowi br. Jukóbowi Ko- 
maszkanowi. W okręgu Brzeżany - Przemyślany- 
Podhajce przeciw kandydnturze obecnego posła 
p. Alfonsa Czajkowskiego wypłynęła kandydatura 
p. Edwarda Podlewskiego. 


+ 
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Czas pisze o sytuacji : 

„Nie jest to czysty przypidek, że główna 
siedziba antisemickiego ruchu jest w Dolħej 
Austrji. W innych krajach wvchodzą z urny wy- 
borczej inni przeciwnicy Nienuów liberalnych, 
mianowicie Czesi, Słoweńcy. kłerykalni, narodowo- 
niemieccy posłowie, ale glównie roślina antise- 


* 
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micka kwitnie i pachnie w Dolnej Austrji. z po- 
wodu zbyt bliskiego wplywu prasy stołecznej, 


kierowanej w duchu, zdolnym tylko wdtrącić lud 
włościanski i niższe warstwy luńlności. Jeżeli 
stronnictwo wiernokonstytucyjne malego doczeka- 
ło się Sedanu wyborczego, kiocy jutra raczej się 
jeszcze powiększy, jeżeli większa część man- 
datów dolno austrjackich dostanie się w ręce an- 
tisemitów, to niechaj za to padziękuje Uzienni- 
kom wiedeńskim, pojmującym swe zdanie tak: 
jak gdyby były tylko organami Arame israelite. 

Ale wiadomo, że w Austrji jedno stronnic- 
two żyje z błędów, grzechów i klęsk drugiego, 
I tak kięskę częściową  wiernoskoustytucyjnych 
powetowali Młodoczesi. Im więcej staroczeskie 
stronnictwo traci mandatów, tembarlmej wzra- 
stają nadzicje i widoki zjednaczonej lewicy. Zwy- 


cięstwo Młodoczechów równa się w dzisiejszej 
konstelacji zwycięstwu  zjeilnoczonej lewicy — 
zwłaszcza, iż Młodoczesi uł razu  wywiesili 
sztandar nietylko prawno-jolityczny ale i hu- 


sytyzmu. Oba sztandary w kluczają wejście Mło- 
doczechów w skład stronnictwa rządowego. Źwy- 
cięski neohusytyzm wkroczy do izby deputowa- 
nych z „gwiazdą zorzy porannej“, jak się wyra- 
zil jedaa Z najbardziej znanych 1 naybaruziej 
temu ruchowi  nicbczpiccznemn przeciwnych 
przywódzców stronnictwa większej posiadłości w 
Czechach 

Teraz dopiero pokazuje się jasno, że koro- 
na i rząd dobrze oceniły sytuację, przyspieszają- 
cą rozwiązanie Rady pimstwa, że byly minister 
skarbu stosowną obrał chwilę usunięcia się z po- 
łożenia politycznie niemożebnego. W dawnej Izbie 
istniała wprawdzie jeszcze wiekszość możin było 
z nią jeszcze rządzić, ale tylko kilka miesięcy, 
ale tylko za cenę dalszych ustępstw na rzecz 
chwili, bez ocalenia przyszłości, była to większość, 
która przy dyskusji budzetowuj byłaby usłyszała 
z ust przeciwnych złowrogą i prawdziwą wróżbę : 
Morituri?! 

Hr. Taaffe wolal przyspieszyć chwilę przesi- 
lenia, aniżeli z większością która farem hrpocr a- 
ticam nosiła na czole, zakończyć sesję i dopuścić, 
aby © prezentanci żywiołów skrajnych nadużywali 
mow .cy parlamentarnej do spraw  wsbarczych. 
Hrat a Taafie nie uczynił kroku tego a ła Ollivier 
avec un chur leger. ale z pełną świadoniością. Że 
czekają go ciężkie próby, a może i zawody. 
Dziś tyle jest pewne, że w nowcj izbie nie bę- 
dzie już większości dawnego składu i że dotąd 
nikt nie ma wyobrażenia, jaką postać mieć bę- 
dzie nowa większość. Wyl.luczone są jedna- 
stronne rządy prawicy, tak samo jak jedno- 
stronne rządy lewicy Jeże jest możebnem z 
ludzi obu obozów utworzyć większość na pod- 
stawie zawieszenia broni rolzaju treuga Dei 
na polu polityki wewnętrznej, to tylko na pod- 
stawie wielkiego numierkowania i zaparcia się 
stronuictw, powołanych do wspólnej akcji. 

" = 


| Iza więc pojechała na pensją. 


jim, że wracają z pogrzebu. 

W sypialnym pokoju jej i Mimy leżala na 
łóżku suknia ślubna i różne drobiazgi śnieżnej 
białości: rękawiczki, chusteczka, wstążki, wszystko 
rzucone w pośpiechu, bez myśli o tem, to się 
dalej stanie z rzeczami. 


przed ich oczyma jak marzenie szczęścia im zo- 
stawiła tęsknotę za sobą i za szczęściem. 

Przed pierwszym lipca opróźnił się peusjo- 
nat, powyjeżdżały panienki, porozpraszały się na- 
uczycielki, panna Helena pozanykała klasv i sy- 
pialnie, i sama z matką udała ię na wieś. W willi 
została tylko pani Leonia i poważna Katarzyna, 
która się nią opiekowała. 
| Mima podróżowała po raz pierwszy w życiu 
(4 Dorą, Tadeusz miał się z niemi później polą- 


Odjechali wieczornym pociągiem, nie odpro- | CZYĆ Za granicą. 


wadzani na dworzec przez nikogo, 


dobrze jej będzie pod jego opieką. 


Reszta gości weselnych pożegnała wkrótce €2ną, że wsi nienawidziła. 


gospodarzy. 
Iza i Helena odwiozły Mimę do domu. 


kj uroczystością familijną i wysunął się wcze- 
śniej jeszcze, niż państwo młodzi. 


Noc księżycowa zapowiadała się tak uroczo, 
on też pie myślał marnować wieczoru pod dachem, ` 


na wyraźną 
prośbę Jerzego, dokąd? — 'ego Ludka nie wie- 8 
działa i nie pytała nawet, spokojna, że Zwi Lesznie, 


Panna Dornerówna doznała zawodu tego wie- £ Sac ia bolał 
: ; czara. Śglziła, że uda się jej porozmawiać trochę Ale krył się przed nią i to ją bolalo. 
który. w kilka minut wypaliwszy cygaro, podążył z Adasiem, ale on był więcej, niż ktokolwiek, za- | 


o osób, które nie wyjeżdżsły Zz miasta, 
'zwykle należała Iza. Wychowana w wiłgotnej izbie 
była tak zdrową i silną, że nic po- 
trzebowała świeżego powietrza, a tak mało poety- 

Czuła oca bardzo tego lata osamotnienie 
swoje: brakło jej Ludki i Mimy, a nadewszystko 
| brakło Adasia. Ten nie wyjechał, wiedziała o tem, 


Córka furbiarza, studentka i w końcu den- 
| tystka, miała jednak w swem życiu jasny promy- 
„czek poezji, a była nim myśl ciągła, wytrwała, o 
| bladym, sceptycznym papiczyku, 

S Ọna sama nie wiedziała jeszcze, co wypiknie 


[ana niej z tej upartej myśli; 
Gdy weszły do saloniku Ludki, zdawało się- 


iz domu na upalne 


wszyscy życzliwi 
przebaczali jej tę słabość. uśuneclając się pobla- 
Żliwie. Ludka najmuej się denyśiala zrazu. ale 
od chwili swych zaręczyn stada się przenikliwszą 
na sercowe sprawy i nietylko u Izy zauważyła 
silne olnrzenie. Spostezegło t.kże zauyślanie się 
Mimy i jej chęć nagła doskonalenia się w nau- 


4 | kach przyrodniczych. 
Drużki stanęły smutne nad tym uieładem: | 
stracily Ludkę, to było widoczne. Przesunyła się 


Izu tymczasem umiej zajęta chorymi, niż 
w zimowych miesiącach, zamedbrwała swoich ksią 
żek lekarskich i laborstariun; cos ją wyciągało 
lece pul szawiące załęzie 
drzew w parku Łazienkowskin. Gdv siidywała na 
ławce, każdy nowy krok, skrzypiący głucho na 
piasku, przejmował ją drcszczem, podnosiła głowę 
i opuszczała z goryczą zawodn. 

Czekała ciągie i szukała. 

Czasem znudzona biegła W inną zupełnie 
stronę, ku Staremu Miastu: tam odwiedzała chorą, 
poleconą jej przez Jerzego, pozadala z nią i wra- 
cała bez żadnego uspokojenia. 

Dziwne losy spotykały pod Vonicc życia pa- 
nią Różę Moderską. Po smierci Butowta zebrała 
pieniędzy trochę jego i swoich, i lękaiąc się bie- 
dy. od której odwykła zupełnie przez ostatnie 
lata, z zabiegliwiy chciwością porozpożyczała dro- 
bne sumki na największe procenta. 

Trafiła nieszczęś iwic: wicle z tego przepa- 
dlo, a ona ze zmartwienia rozchorowala się. 

Wówczas odszukał ją pasierb w nędznej 
izdebce na trzeciem piętrze, pod dachem prawie; 
uczynił dla niej, co mógł, ale przenieść ją bylo 
trudno i ona sama nie chciała. 

(Ciąg dslszy nastąpi.) 


Na wczorajszem zgromadzeniu przedwybor- 
czem w Złoczowie przyjęto jeduomyśłnie kaudy- 
daturę p. Apolinarego Jaworskiego do maudatu 
z tamecznej kurji większych posiadłości ziemskich. 
Czcigodny prezes Koła polskiego w Wiedniu u- 
świadczył w swojem, przemówieniu, że delegacja 
polska popierać będzie rząd, jeżeli on dopomoże 
do rozwoju autonomji także pod względem usta 
wodawczym, a nadto. jeżeli skutecznie popierać 
będzie materjałne i moralne iuteresy kraju. De- 
legacja polska popierać też będzie słusze żĄ- 
dania dotychczasowych sprzymierzeńców. De- 
legacja polska nie jest przeciwną pracy wspólnej 
z lewicą ale wszelkiej preponderancji lewicy sprze- 
ciwiać się musi Lewica niemiecka programem 
swym nie przygotowała terenu do wspolnej pracy; 


owszem program ten stanowi dowóil, że niczego 
się nienauczyła i niczego nie zapomniała. Pro- 


gram jako taki uniemożebunia wspólną pracę — 
ale komentarz programu zawarty w mowie Chlu- 
meckrego jest tego rodzaju, że możliwości poro- 
zumienia nie wyklucza. 

Stanisław hr. Badeni 
podziela te zapatrywania i z oruchą patrzy na 
przyszłą politykę Koła. Wybór Jaworskiego nie 
tylko jest uznamem dla niego, ale dowodem, że 
kraj z polityką Koła się solidaryzuje. 

LJ * 


zaznaczył, że kraj 
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W sprawie wyboru posła do Rady państwa 
z kurji włościańskiej powiatów przemyskiego, Ww- 
ściskiego i dobromilskiego ctrzymaliśmy następu- 
jący list: 

„Szanowna Redakcjo! 

W ur. 52 Przeglądu, w rubryce Wybory do 
Rady państwa, umieszczona była korespondencja z 
przemyskiego, w której autor płacze łzamijkrokodyla 
nad Rusinami z powodu, że księża ruscy wyborcy 
głosowali w Przemyślu na księdza kunomka Jana 
Wojtowicza. 

Niesłuszny toi beztaktowny zarzut ze strony 
autora, jakoby ks. kanonik nie był postawionym 
z partji ugodowej na kandydata do Rady państwa a 
łatwo autor przekonać się może Z czyupości ko- 
mitetu ruskiego narodowegy, iż tenże właśnie po- 
stawionym był z partji narodowu-ugodowej, a za- 
tem głosowanie księży ruskich było słuszne i spra- 
wiedliwe. 

Napaść autora i ubolewanie nie ma miejsca; 
pytam się, dla czegóż nie mieli głosować? Cen- 
tralny komitet polski przedwyborczy uchwalił, aby 
jedna i druga strona ugodowa stawiała swych 
kandydatów; ergo, pierwej wyborcy powiuni odda 
głosy na swego kandydata, a dopiero przy ści- 
ślejszym wyborze mieli się łączyć i dać głosy na 
tego, który więcej otrzyma głosów. 

Autor w swojej korespondencji mietaktownie 
postępuje, tą drogą nie dojdzie do zgody, o któ- 
rej pisze i pragnie, — zalicza ks. kauvnika Jana 
Wojtowicza do obozu przeciwnego, w jakim zo 
chce widzieć, on nie należał i nie należy. dowód 
na to daje ten, że jeżeli ks. Jan Wojtowicz zo- 
stał niedawno posunięty przez  Najjaśniejszego 
Monarchę na zaszczytne stanuwisko kanonika gre- 
mialnego; toć pewno wiedział komu tę godność 
poruczyć i jest przekonany, iż ks. kanomk Jan 
Wojtowicz nie jest wrogo uspo-obiony dla Wysr- 
kiego Rządu, dalej, głyby ks. kanonik 
był z przeciwnego obozu. toby Najprzewiele 
bniejszy ks. Biskup administretor zabronił kandy- 
dować. 

Ksiądz kanonik cieszy się zaufaniem i po- 
pułarnością pomiędzy duchowieństwem, a jako 
przełożony kleru, toć tenże kler z samej kurtn- 
azji musiał głosować sa swcgo mauczika co za 
złe brać mu nie można. 

Autor ubliżył osobie i godności ks. Jana 
Wojtowicza, kanonika. aja niniejszem publicznie 
zarzut ten odpieram. Jeśli takie artykuła pi>zą 
w pismach publicznych, z pewnością trudno bę- 
dzie przyjść do zgody i porozumienia się puuię 
dzy dwoma bratniemi narodami. 

Kończą słowami Chrystusa Pana: 
diligite alterutrum“ (Jan Ew.) 


Ks. Romuald Mosiewicz”. 
$ * 
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Wybory we Wiedniu. 

W sobotą przeprowadzono we Wiednia ściś- 
lejsze wybory w czterech dzie!uicach i wybrano 
w nich trzech antisemickich kandydatów, t. j. 
mechanika Haucka w dzielnicy Wieden, dra Lue- 


„Filioli 


gera w dzielnicy Margarethen i księcia Lichten- | W kuchni spały dwie kobiety, a 


steina w dzielnicy Hernals, w dzielimcy Alser 
grund zaś utrzymał się liberalny kandydat foto- 
grat Wrabetz, który otrzymał 2082 głosów, pod 
czas gdy na antisemitę profesora Wurmatha 156- 
głosów padło. 

Ogółny rezultat wyborów w Wiedniu jest 
przeto następujący: Z 14 posłów, wybieranych 
przez stolicę puństwa, siedwin uależy no liberal 
nego obozu t. j- Herbst, Kopp, Jaques i Exuer 
(z śródmieścia), prof. Edward Suess (2 Leopold 
stadtu), barou $ommaruga iz Land-trsse) i foto 
graf Wrabetz (z Alsergrundu), siedmiu zaś jest 
antisemitów t j. mechanik Hauck, dr. Lueger, 
dr. Pattai, skryptor bibliotwki uniwer=ytechiej dr. 
Gessmann, profesor dr. Schlesinger, książę Lith- 
tenstein i mechanik Schneide- Dzielmca Land- 
strasse tylko przypadkiem dostała się lilerałom 
a to z tego powodu, Że autisemici teezyli tam 
między sobą zaciętą walkę o dwóch kandydatów 
tj. radzcę miejskiego Metzlera, należącego do 
chrześciansko-socjałueg» obozu i księgarza Vette- 
ra, należącego do stronnictwa i zw „Śrchwarz- 
gelberów*. Walkę wyburczą prowatłily ze sobą w 
tej dzielnicy oba strunnictwa antisemickie w spo- 
sób tak gorszący, że bardzo wielu przyzwoitych 
wyborców nie wzięło wcale udziału w głosowaniu 
i liberałowie za pomocą zręczncj ugliacji prze- 
forsowali swego kandyd.ta bar. Sowniaruzę, tho- 
ciaż wcale się tego mie spodziewali, gdyż dzwlni- 
cę Landstrasse uważają Jako całkiem staconą dla 
siebie, a przed kilku miesiącami ta sama dzielnica 
wybrała posłem do sejmu antysemickiego kandy- 
data księdza Schnabla. 

W dzielnicy Hernals, gdzie ubiegali się G 
mandat książę Lichtenstein i znany demokrutn i 
ulubieniec naszych socjalistów dr. Kronawetten 
była walka bardzo gorąca Oddano tam 7499 glo- 
sów, z tych otrzymal ks Lichtenstein 4520, dr. 
Kronawetter 3179. Ten ostatni ne miał w tym 
roku szczęścia przy wyborach. Popierali go dv- 
demokraci i socjaliści, cała liberalna prasa wie- 
deńska, która niedawno jeszcze drwiła sobic z 
każdego jego pracmów:enia, przy tegorecznych 
wyborach pisała hkyiuny pochwalne na cześć jego, 
nic jednak to wszystko nie pomogło. Dr. Krona- 
wetter kandydował w trzech okręgach i we 
wszystkich trzech upadł Nowo ubrani posłowie 
liberalni zasiadali już wszyscy w ubieglej kaden 
Gi Rady państwa, z aniisemickich zaś posłów za- 
siadali tylko Lucger, Pattui i przez część kaden- 
cji książę Lichtenstein, jednakże nie jako anti- 
semita. Nowi zatem całkiem są Hauck, Gessinann, 
Schlesinger i Schneider. Trzej ostatni należą 
do chrześciatsko-socjaluego obozu Hauck jest 
zwolennikiem Schoenerera, ktory swojego czasu 
przez swój antisemityzm stał się popularnym, 
lecz przez to, że prócz swojej, niczyjej innej woli 


uznawać nie chciał, zraził sobie wszystkich tak, 
lże tylko jeszcze dwóch zwolenników w nowej 
izbie mieć będzie, to jest mechanika Haucka i 
chłopa Dótza, którego zadaniem jest być posłem 
| dop ty, dopóki Schornererowi nie skończą Się 
"skutki prawne wyroku, mocą którego na cztery 
miesiące ciężkiego więzienia zasądzony został. 
Skutki te trwają lat pięć i przez ten czas Śchoe- 
nerer posłem być nic może. gdy jednak ten czas 
się skończy, obowiązanym jest podobno Dótz, ti- 
gura całkiem Schoenererowi oddana, złożyć swój 
mandat, aby Schoenerer mógł wejść do parla- 
meutu. Zdaje się jeduak, że rachuba ta zawie- 
dzie, i wówczas gdy Scornerer będzie mógł zo- 
stać posłem nikt go więcej nie wybierze, stwo- 
rzony bowiem przez niego skrajny nieiniecko-na- 
rodowy antisemityzm, schodzi już całkiem z wi- 
downi i ustępuje miejsca ruchowi chrześciańsko 
socjalnemu, który z gmin wiejskich i miast przy 
tegorocznych wyborach 16 mandatów zdobył pod 
czas gdy ruch narodowu-niemiecki, przez Schoe- 
nereta zainicjowany, mieć będzie reprezentantów 
tylko dwóch (z tych jednego chłopa), umiar- 
kowany zaś narodowo - nieiuiecki ruch tylko 
sześciu. 


ld 
Napad na dwór, 
Warszawa 3 marca. 

Przypo.ninacie sohie zapewne ów napad ro- 
cny, dokonany przed rokiem przeszło (21 grudnia 
1059) pa dom p. Emiliana Kretkowskiego, właści- 
ciel dóbr Baruchowo. Owóz sjwawu ta sądzoną 
bvla przed trzema dniani we Włocławku przez 
piąty wyd.iał karny warszawskiego sądu ukręzo- 
wego. — Proces ten wywolał w całej Warszawie 
wielkie zainteresowanie, gdyż okazało się że hvr- 
sztami tej z niesłychaną Śmiałością dokonanej wy- 
prawy zbójeckiej byli Franciszek Pawlak i Jan 
Wyrostkiewicz, którzy przed kilku miesiącami 
Szmidta 1 K: żnickicgo w wazonie zamordowali. 

Obaj ci złoczyńcy jęk wiadomo — umknęli, 
zatem  hersztów nie.było na ławie oskarżonych, 
tylko ich wspólnicy. Przed sądem stawało ośmin 
oskarżonych, tj. Szoeł Neuman, Mateusz Cichoń, 
Andrzej Latecki, Wojciech Wiśniewski, były stróż 
nocny w majątku p. Kretkowskiego; Józef Feliniak, 
Franciszek Tomaszewski. Stanisław Sadokierski i 
Fravci-zck Kowalski. Czterej ostatni próbowali w 
toku śledztwa uciec z więzienia w Brześciu kujaw- 
skim; wsważsli więc deskę z podłogi w kaźni 
podkopywali się, chcąc dostać się do kanału pro- 
wadzącego na wolnośc. Przez kilka nucy iyli tak 
jak krety w ziemi, jednakże pewnej nocy wa ta 
zobaczyła, że w kaźni nie ma zbrodniarzy; zaczę 
to więc szukać, znaleziono ich i zakuto w kajdany. 
W kajdanach więc i pod siłną csko:tą żandarmów 
wprowadzono ich do sali na rozprawę. 


Zbrednię przedstawia akt oskarżenia w spo- | 


sób następujący : 

Dnia 21 grudnia 1889 około gedziny pierw- 
szej w nocy zbilził się p. Emiljan Kretkowski, 
usłyszawszy, że ktoś rozbija okno w jego domu. 
Przewidując coś złego, ubrał się prędko w szlaf- 
rok, wziął nabity rewolwer i wyszedł z sypialni 
do przyległego pokoju. Tu zatrzymal go nieznany 
złoczyńca i wydarł inu rewolwer z ręki. 


Pan Kretkowski, starzec siedmdziesięcioletni, 


stawił czynny opór zbroduiarzowi; lecz w tej chwili 
przyszli dwaj inni rabusie, powalili starca na zic- 
mię i zadali mu kilkanascie uderzeń paika w gło- 
I wẹ. — Lbezwładniony, z głową ktwią zbior zen: 
i leżał tak p. Kretkowski pod straży trzech zbójów. 


gdy wreszcie wszedł do pukoju czwarty iabuś z| £ 
| połądaaą, gdrż parafia Miechocia jest taz roeleglą. | 


zapaloną świecą. Wtedy kazali oni p. Kretkowskie- 
mu wstać i wskazać pdzie są pieniądre. 

P. Kretkowski powstał z ziemi zaprowadził 
rabusiów do swej sypialni, wyjął z komedy 100 
rubli w papierach i drobnej moaccie i oddal je, 


na rozkaz napastuików otworzył także kasę 
vgniotrwałą, w której było 390 raulii te zabrali 
rabusie, 


Gdy tak część zbójców starca pilnowała, 
reszta gospoduruwała po dalszych pokojach. Prócz 
starego Kretkowskiego nie było innego wężczyzny 
w dinnu, gdyż lokaj bez pozwolenia poszedł do są- 
siedniego folwarku. gdzie mieszkała jego żona, a 
stróż nocpy Wisniewski, dziś o wspólnictwo w tej 
sbrodai oskarżony, także gdzieś się podział 
w przyległym 
pokoju służących spała Rozalja SŚlodowiczowa i 
pokojówka Łucja Lewandowska Do ich to pokoju 
najpierw wtargnęli przez okun złoczyńcy. i wy- 
straszonym kobietom zagrozili, że zabiją je na 
miejscu, jeżeli się ruszą albu krzyczeć zechcą 
Było ich może z dziesięciu. Jeden z grubą palką 
w lęce został na straży przy kobietach, a reszta 
rzuciła się do pokojów 1 w jedmm z ni h spot 
kala p. Kretkowski go. Jak wiemy, przy p. Kret- 
kowskiim zostało czterech, reszta poszła dalej 

W dwóch pokuytwh, niedalsko at pokcju 
służących, szały: w jednym córka p kretkow- 
skiego Wanda, w drugim jego kuzynka pma 
Zolja Wiewiórska. 

Panna Wiewżórska, usiyszawszy balas w do- 
mu, porciąpnyła za dzwonek, by przywolauć lakajo, 
a gdy ten się nie zjawił, zaczęła wołać na słuzą- 
te. I te nie pospieszyły na wezwanie; wtedj 
panua Wiewiórska, damyślojąc się z dochodziywych 
Ją szeptów i odgłosu kroków jakiegos nis szezęści:, 
poszła do kaplicy domowej, gdzie na klęczkach 
przed ałtarzem, zaczęła sie modlić. 

Po chwili do krplicy wszedł julen z rabu- 
sów, a widzące modlącą się kobietę, skiniemem 
reki łał znać, że nie przeszkadza jej w no 
dlitwie i rzeczywiście zaraz się cofnął, Nikt 
więcej z pich juz do kaplicy nie zajrzał. 

Panna Wanda Kretkowska, usłyszawszy hn- 
las w dumu wyszła z pokoju i chciała pójść do 
służących dowiedzieć się, co się stało, w drodze 
jednak zatrzymał ją jeden z napastników. Kazał 
zaprowadzić się do jej pokojn i oddać wszystkie 
pieniądze. Posłuszna rozkazowi. weszła do swego 
pokoju i oddała 15 rubli, jakie miała. Teraz ka- 
zał jej rabuś przejść do pokoju cjea 1 zaprowa- 
dził ją tam 

Widok starca, broczycezo we kiwi i omla- 
legn, wydał z piersi córki jęk rozpaczy i wołanie 
ratunku, lecz znajdujący się tam rabusie kazali 
jej być cicho, pozwokli jednak, by przyniosła z 
sąsiedniego pokoju flakon z kalońską «wodą i 
wŁm;ła rany na glowie, z których obficie sączyła 
się krew. Po ocuceniu p. Kretkowskiego posadzi- 
li oboje uż krzesłach, pozostawiając ich pod stra- 
żą jednego Z pomiędzy siebie, uzbrojonego w dłu 
gą i grubą pałkę. Inni poszli do wewnętrzny: h 
poko ów na poszukiwania i zabrali kosztowności 
jakie znaleźli. W spiżarni posiłili się zbóje wódką 
i śledziami — poczem z łupem swoim wyszli o- 
knem i zniknęli w ciemnościach i 

Napad ten wywołał w całemBaruchowie po- 
płoch niesłychany. 

P. Kretkowski był człowiekiem bardzo ostro- 
żnym i zarządził wszelkie możliwe środki, aby 
zabezpieczyć się od napadów. Gdy tylko zmierzch 
nastał, spuszczano z łańcucha dwa brytany, które 
zostawały pod wyłączną opieką stróża Wisniew- 


PRZEGLĄD z dnia 10 Marca 1891 


w nocy we dworze, oznaczały, że niebezpieczeń- 
stwo zagraża i należy biedz na ratunck; obowiąz- 
kiem zaś Wiśniewskiego było całą noc obcho- 
dzić dwór i na wypadek ognia lub napadu, dzwo 
nié na alarm. W całym też dworze były za 
prowadzone dzwonki clektryczne. Wszystkie te 
jedaak środki złoczyńcy umieli zneutralizować, 

Wśrół okołicznej ludności zaczęły obicgać 
pogłoski, że sprawcami tego napadu są znani pi 
jacy i awanturuicy, mieszkańcy powiatu kutnow 
skiego : Sadokierski Kowalski i Feliniak. Przed 
sięwzięto u nich rewizję, lecz nic nie znaleziono 
Dopiero gdy włościarian pewien opowiadał, Że 
widział wieczorem 20 grudnia Sadokierskiego ja 
dąrego na wózku bFrauciszka Tomaszewskiego, 
nueszkańca wsi Dudki, zarządzona rewizję u To- 
maszewskiego i znaleziono pvrtmonetkę z biletem 
wizytowym panny Wandy Kretkowskiej, tudzież 
kilka innych drobnych przedmiotów, pochodzących 
z owego nocnego rabuuku. 

Tomaszewskiego uwięziono zaraz. Źeznał on, 
że 50 grudnia spotkal przypadkiem Sadokierskie- 
go i ten zaprosił go do karczmy na wódkę. 
Z karczmy poszli do Kutna, tam przyłączył się 
do nich Franciszek Kowalski i wszyscy trzej po 
jechali do Gostynin, gdzie pili dużo Zanim doszli 
do Gostynia, spotkali jakiegoś człowieka, który 
im powiedział „warszawscy już przyjechali“. 

W Gostyniu w karczmie byli dwaj jacyś lu 
dzie „Franck“ i „Wicek*, nazywana ich „wars 
szawcy” i jeszcze kilkunastu iunych. Otóż dwaj: 
| „Franek: t „Wicck* w spółce z żyłem karczma. 
reem Szocłem Neuuaynem, namówili ich do na 
padi un Darnchhown. Franek i Wieck dowodzili 
wyjuawą, po napadzie wzięli największą część łu- 
pu i ulvtnili się. Ów Franek nazywa się Franci- 
szek Pawlak, nazwiska owego „Wuka* zaś podać 
nie mógł aui Tomaszewski, ani Sadokierski, ani 
Kowalski, ani Felinak — (ci czterej przyznali się, 
że brali udznł w napadzie ) Powiedzieli tyłka, że 
gdy w mieszkaniu p. Kretkowskirgo p'ądrowali sza- 
fy i komody, ów „Wirek“ odróżniał srebrne i zło- 
te rzeczy od platerowanych i srebrne i zlote za- 
bierał, plłaterowane zaś wyrzucał 

Z tego okazuje się, że ów „Wicek* nie był 
nikt inny, tylko drugi morderca Schmidta i Kuż 
niekiego Jan Wyrostkiewicz, sprawdzono bowiem, 
że on pracowal przez pewien czas w fabryce wy- 
robów platerowznych 

„Franka i „Wicka*, to jest Pawlaka i Wy- 
rostkiewicza, do dzjś dnia uie znaleziono — nie 
można więc było ich sądzić — czterech nczestni- 
ków rozboju którzy przyznali się t. j. Feliniaka, 
'Totaszewskiego, Sadokierskiego i 
zasągdzono na ośm łat ciężkich robót i dożywotnie 
osiedlenie się w Syberji, nwolniono zaś czterech 
| innych oskarżonych, którzy wypierali się wszeł 
kiej winy, t j. Neumanna, Cichonia, Lateckiega i 
| Wiśniewskiego, 

Canu Kretkowskiemu przyznał sad 
bójników odszkodawanie 2000 rubli, 
chyba nigdy nie zobaczy. 


od roz- 
lecz tych 


Odezwa. 


Podpisani ujraszają o łaskawe datki na cel 
,obończenia bsdowy kuścioła w Szłązakach (parafia 
Miechocin, powiat Taruob:'zeg w zachodniej Galicji), 
(który to kościół juł 18 lat jak zbudowany, ale do- 
tąd jeszcze pje wykcńczony, a to dla braka potrze- 
bnych piscięłnych 5 'ndków, 

Budcwa tcgo kościoia okazała się nadzwyczajnie 


| tt duchowni jej p:zy osjlepszych pawet chęciąach za 
dania swego apelnić mie byli w stanie. 

Wobec tych nedogodrości zbudowany  rosiał 
we wsi zwanej Szlęzaxi kościół fijaluy i nabożeństwo 

iw nim odprawianem już bywa. 

Wspaniał' m; śluej szczodrości najdostojniejs ych 
członków cesarskiego Demn, następnie galicyjskiego 
Sejma i wielu innych łarkawych Daw ów zawd-ięczyć 
należy, iż ton tak potrzebny kcściół przy pomocy 
Botoj zbudowany został, — poriewał jedoak do u- 
kończenia tej świątyni bardzo wiele jeszcza brakuje, 
przeto zwracamy się da naszych katolickich współ 
braci z prośbą o pomoc, ałrby to rczpoczęte dzieło 
pomjóln'e ukończyć mołna. 

Ojiec Święty, który dla tego biedzego ko 
ścioła piękny kielich ofiarował, raczył najwiłości- 
wiej pruyrzec Swego Apostolskiego bługosławień- 
siwa wszystkim tym, Którzy się do togo drieła przy- 
czynią 

Za wszystkich dobroczyńców odprawiano hędą 
w kościele w Szłęzakach corocznie Mazo święte. 

Josz:se raz upraszamy najusilciej o łaskawą po- 
m c, wyrałając już naprzód szczere Bóg aapłać 
za każdy, chociażby rawct najmniejszy datek. 

Łasiawo datki piOsimy nadsyłać pod adresem: 
Jan And-aszek, kajor w Chmielowie, poczta Tarno- 
brzeg, lub Eagenja baronowa Beust, c. x. kauoniczka 
zgromadzenia Dam w Hiadczynie, zamieszkała obecnie 
w Agramie (Demetrgasse c. 5 w Kroacji), 

Józef Pruś 
przeł żony gminy 
Jan Treba, 


Eugenia baronowa Beust, 
jako kw:starka. 
Jan Qfdndraszek, 


kasjer, radny. 
Ks. Wojciech Sołtysik, Jan Hatka, 
ekspo .yt. rad.y. 


„ka SKILL JED 
Lwów % marca 


Arcyksiążę Ferdynand d'Este n:ządził w pią- 
tek w twarzystwie ofic rów wyzcięczkę konną z 
Kremsu do Wieduia. Ruszyli o godzinie 6 rano, a 
s 5 po południu stuięła cała kawalkata przed pała- 
cem arcyksięcia Karola Ludwika w Wiednia, gdzie 
na nich czukano s ' bjadew. Zrobili przeto 76 kilo- 
metrów w 11 godzin. 


Wielki raut odbędzie się we czwartek u JEks, 
hr. biostwa Siemńskich- Lewice! ich. 


Dotacje i subwencje z funduszów państwo- 
wych. Ministeratwo ośw ecenia udzieliło jednorazową 
doviaczę w kwocie 300 zł na sprawienie środków na- 
n'owych dla studiów filolegicznych, archeolsgicznych 
i historyczno-gecgraficznych na uniwersytecie lw: w- 
skim, przyzcało Towarzys'wu muzycznemu we Lwo- 
wic snbwencię państwową Ww kwocie 1200 zł ta rok 
1890 za u.rzymywanie %onserwatorjam muzycznego, 
tadzirż ndzieliło doktorowi Stanisławowi Ponikle, 
prywa:nema docentowi Klinicznej propedentyki cho- 
rób wewnętrznych na Uniwersytecie jagiellońskim i 
lekarzowi powiatowemu przy starostwie w Krako- 
wie, cnbweucję w uwocie 500 zł. na cdhycie po- 
d óży raakowej, celem dalszego kształcenia Bię w 
dziedzinie bakterj'logji i hygieny. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiauo 
wała Ignacego Zaydla, stałym nauczycielem szkoły 
etastowcj w Samoblęskach; Juljaca Sorańskiego, ata- 
iym nauczyrielem młodym, zawiadującym szkołą 
fljalną w I-ajach; Romualda Wojnarskiego, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Biezdriedzy; Wojcie- 
ha Raymaua, stałym nauczycieiem szkcły etatowej 


skiego. Oprócz tego cała służba dworska była u-|w Osieu; 
przedzoną, że odgłos regu, wystrzał lub światlo | 4-klasowej 


Kowalskiego | 


F:azciszzę Mrozównę, zlałą nanczycielką 
sztoły etatowej w Brzostku; Jadwigę 
Tonrnelie, stałą nacczycelzą mł'dszą 4 kla:owo) 
szkoły eiatowej ż ńożiej w Nowym Targa. 

Wydział trajowy «amianował pp. Horoszkiewi- 
czą dyresiorem fanduwu indemnizacyjnago, Sikliewi- 
cza zast:pcą dyrektora, Kotiersa kontrel=rem, przy- 
działając rówzocześnie adjastta Bayarwskiego w cha- 
¿aktorze kasjera do hazy indemaizacyjuej. 

Przeniesienia. Dyrckcja pocat i telegrafów 
p'zenicsła asystenia puuztowego, Mieczysława Jare- 
mowicza, z Rzeszowa do Brz.tan, a ¿fi jała poczto- 
wego, Gusiawa Borua, z Bzeżan do Kałusza. 


Konkursa. Magistrat m. Brzełan rozpisał kon- 
kurz na porady rachmistrza z płacą roc:aą 700 zł. 
Podania nalezy wnieść do końca kwietnia b. r. 

Wydział Rady powiatowej w Drohobyczn ogła- 
aza z terminem do | kwietnia b. r. kcokura na po- 
sądę s:k'etarza Rady powiatowej z roczuą płacą 
1000 zł. 

Losowanie sędziów przysięgłych. Na drugą 
radencję sądów przysięgłych, kióra w tutejszym są 
dzie karnym rozpocs;na się duia 2 kwietnia b r., 
wylosowaut zostali wczcroj jako  prsysięgii 4ł0- 
wsi: Moasiał Mieczysław, Micowski Aleksander, dr. 
Luka Anzelm, Józef Suiaduwaki, dr. Juljan Schramu, 
Igzacy Szydiowski, dr. Antoni Horbaczewski, Jakób 
Schuek, dr. Bernard Reich, dr. Juljan Czerkawski, 
Jau Baner, Kisig Byk, dr. Witold Święcicki, Izaak 
Karwiol, Jan Welichowski, Władysław Korzcniowski, 
Adolf Korahe ger, Sian sław Niezabit.waki, Romuald 
Makarewicz, Tadeusz Ba'ącz, Zdcisław Obertyński, 


oane meea a 
Na kościół w Kochaw'n'e otrzymaliśmy od p. 
T. G. s Tyczyna 1 zł. 

Stuletnia rocznica, Sto la mi ęła maozaj, 
jelen wie: długi obfity w saw.dy i b>le przedzielił 
uas od chwili, w śtó+j ujrzął światło dzienue serde- 
czny śpiozax „Wiesława* Kazimi.rz Brodziński. Na 
fart ten nie zwrócono w traiie uaszej uwagi, jakby 
nie obudzał on żadnych wsnomnień i nia przywadził 
na pawięć żadnych zasłog, któ:eby uczcić nalałało, 
a przecież potta ten w litsraturze nasz*j powałue 
zajmuje miejs e i wielkie oddał jej usługi, wskazaw- 
Bzy p ezji naszej nowe tory. Nat hbnieniem swem 
oczarował on ws ystkich, a że śpiewał nam wicrasom 
proitym, nie nspuszystym wiersze:a klasyków, prze- 
mawiał więs do mczać, słowa jezo rzewne płynęły 
wprost do serca, znajdowały oddźwięz w wszystkich 
duszach. 

Wczoraj minęło sto lat oł jego urodzin, a 
dzień tea przeminął bs echa, cicho, nikt nie pomy- 
ślał o tem, aby nczcić go jakim obchydem i cześć 
tddać poe'ie i nikt zapewne nio rzucił na sapomnia- 
ny grób jego wianuszka konwalj, tych kwiatów pol- 
nych, które poeta za życia tax był utochał, Nie- 
wdzięczność zwykłą zapłatą świata. 

Dr. Karol Lewakowski, nowo wybrany -posel 
z miasta Lwowa, zaprosił swych zwolonników na tcztę, 
któta odbyła sę w sobote wieczorom w sali hotelu 
Żorża i przeciągnęła się aż do godzimy drugiej po 
poinocy. 

Ku czci Z. Krasińskiego arząd'onym zostanie 
w połowie biełącogu wie.iąca wieczorok. — Na ob- 
chodzie tym przyrzekł wygłosić odczyt o Krasińskim 


Fuiwel Taubs Jan Wy,rzywa!ski, Lazar Leh freund, | prof. Stauiaław Taraow.ki. Z innych punktów nader 


dr, Walery Fulipowski, dr 
Papara, Izydor Łączyński, Herma: Raach, Wiłulm 
Seyfarth, Józef Tab ński, Bańko Ocyszczak, Mojżesz 
Abrabam Fravz, Jakób Piepes, dr. Karol Stromeu- 
ger, Jan Flas Jako zastępcy przysięgłych. Jau Adam 
Wodziński, Jó ef Nawratil, Alojzy Karol Hibner, 
Ignacy Fricd, Chaira Sirmche, Tremski, Issak Nesche- 
lev, dr. Leon Ros:nzwoig, dr. Jan Prus, Adolf Du 
hlowski. 
+ Robert Terlecki, radzca pamiestaictwu, kio- 
rownik prezydjam, zmarł nagio na udar sercowy dzić 
o piecwszej w nocy w 47 roku życia, W niedzielę do 
pół do dziesiątej wieczorem pracował w biarze, po- 
tem do jedenasiej był u siostrzenicy swej profesorowej 
| Zipperowej, a zaledwie stamtąd przybył do domn 
| gdy padł na łóżbo i w hilka chwil ducha wyzionął 

Przystawił żonę rd lat wielu sparaiłowaną i jedyną 
. chorą córkę. 

Byko bardzo zacny i prawy człowiek; urzędnik 
| doskonały ze szkoły Gołuchowskicgo, sumienny, zdol- 
lny; patrjota gorący, pelon wiary w przyszłość na- 
szego narodu, zwlaszcza odkąd widział jak całe nasze 
| społeczeństwo przejmuje się coraz bardsiej tomi za- 
|eadami, które badują, a pozbywa się tych, którym 
| ¥ odlopienin politycznem jakiś czas hołdowało, a Htó- 
re rozzładają każdy organizm społeczny. 

Dia kraju i dla arzędu śmierć śp. Roberta Te* 
łeccziego jest stratą wielką. Takich howiem ludzi, tej 
pracy ogrumuci, nieporównanej, tej przytem sumien- 


Jó.sf  Grottlieo, Igaacy | obiitego i deborowego programa wzmicaić za razie 


możemy tylk, tyle, że najwybi:nicjszg siły na'se ar- 
tystyczne przyobiecały swój udział. — I tak: pani 
Kamilowa, pp. Chodakowski, Siadox, Wezelaczyństi, 
wreazcie znany publiczności lwowskiej artysta krakow- 
ki Żelazowski. 3 

Artystyczne kiorownictwo. przyjął p. Żełeński, 
który też kika nowych utworów sw'go pióra na ten 
obchód przygotował. 


VI Zjazd polskich lekarzy i przyrodników 
w Krakowie w r. 1891. Wydał gospcda:czy VI 
A pclskich lekarzy i przyriduików achwalł na 
posiedzenia w dniu 21 lotego na tępający program 
Zjazdu: W dma 16 lipca więskroma Ai E p po- 
witanie członków W dnia 16 lipca o godzinie 9 ra- 
nc nabożeństwo na Wawełu, a godzinie 11 otwarcie 
zjazda i poaiedzenie ogólne: po połudaia (a godzinie 
3 lnb 4) posiedzenie sakcyjne; wieczorem przyjęcie 
przes wydział gospodarczy. W dnia 18 lipta o godz. 
8 rano zwiedzanie zatładów nausowych; o godz. 9 
posiedzenia sekcyjne; po po'ndnin (o godzinie 3 lub 
4) posiedzenia sekKcyjne; wizczorem przedstawienie 
w teatrze. W dniu 19 lipsa przed połndriem awie- 
danie zakładów sanitarnych miejskich i osobliwości 
Krakowa, po pełułnia wyc ecrką urządzona pzez 
wydzisł gospodsrczy. W dnin 20 lipca przed poła- 
dniem pesicdzenis sekcyjne; po poładniu o godzinie 
4 droge p Ried:enie ogółne i zamknięcie sjezdu. 
W doin 21 lipca. eweutuałne wycicczki większe da 


ności rzadkiej i wicłkicj delikatności uczuć, — mie | W'elczki lab innych miejs: przez wydział gospodar- 


mamy wielu ani w kraja ani po naszych urzędach. 
Temperatura. Wczoraj i dziś mamy prześliczne 
dnie wio «une, pełne ełoń:a i bardzo ciepłe W cie- 
nin termometr wskazuje -|-59 R. na słońcu -|-IG'R. 
Barometr 70° Idzie w górę 
Z Wiednia donoszą, że tam kompletna jnż 
t wiosna, a termometr wskazuje w cenu -|-* R 


zy wybranych orsz wyjazd do miejac kąpielowych. 

Nadto n"hwalił wydział gospoda-czy powierzyć 
«t+orzeni: sezcji paycholoie nej prof. drewi Cybal- 
biesu — Przewodniczący: Rostafiński. Rydygier. 
Sekretarz ganeraloy: Szajnochu, 

Z Krakowa pi zą nam: 

K maja, wybrana przez uaszę radę miejską dla 


Żywe obrazy przedstawione w piątek przez | ułołenia programu obchodu stoletniej rocznicy nada- 


amatorów w teat:za Skarbkowskim, oświetlone były 
lampą magoezjową, pomysłu na.zego znanego foto- 
grafa p. Mazata. O lampia tej i o usługach, Jasic 
ona odda:a fotografji, pisaliśmy niedawno. 

Walne zgromadzenie. Bardzo nżywione był 
wczorajsze zgromadzeniu Towarzystwa straży ochotni- 
czej eguinwej „Sokół“, co jest najlepszym dowodem, 
ił członkowie jego szczerze zajmają się sprawami 
Towarzystwa Obradom przewodni:zył dr. Zgózski. 
Sprawozdanie z czynności wydziała za rok nbiegły 
przedstawił p. M. Piotrowski, sprawozdanie rachan 
kowc zaś p B Hryniewicz. Z sprawozdania dowie- 
dzieliśmy się, iż Towarzystwo to liczy obecnie 90 
członków czynaych a 57 członków wspierających. 

Majątek Towarzystwa wynosi 9165 zł 98 ct. 
Wydział starał się wszelkiemi siłami o utrzymanie 
korpu:u za Rtcpie cdpowiadają ej godności stolicy, 
co się mu też w zapełuości udało. Straż ochotnicza 
bra'a nizal przy gaszenin wszystkich większych po 
żarów i pomoc jej zawsze okazała się bardzo sku 
teczną. 

Po przyjęcia do wiadomos i obu sprawuzdań i 
udzielenia absołntorjam nstępującemu Wydziałowi, 
przystąpiono do wyborów. Naczelnikiem ko'pusu wy 
brany zoszał przez aklamację p. Brnno Hryniewicz, 
rastęprą p. Marcin Majewski, drugim zastępcą p. 
Jan Klapzowaki. Skład wydziału i sąda polubownego 
zostal niezmieniony. Ilonorowym członkiem zamiano: 
wano panig Antoninę Majewską. 

+ Franciszek Miklosich. We Wiednin zmarł 
R sobotę rano prof. dr. Mihlosich, zuany uczony i 
badaz grama:yk języków slowiań:kih 5 p. zmarły 

pochadził ze Szyrj:, gdsie uccdał się w r. 1315 w 
Lstteubergu, Po ukobkczediu gimna:jnm słuchał cu 
wykładów p'awa, poczem zustawszy urzęduiziem b'- 
bljoteki ratworcej w Wiedniu, poświęcił się ntndjoz 
ingwiatycznym. W r. 1850 został mianowany prefa 
orem języków słowiańskih na naiwarsytecie wiedeń 
skim. W 1862 r. m'anował go Cesarz członkiem izby 
uanów, Pizvd 6-da laty zrzekł się cn profesury i 
cofnąwszy się do Łycia prywatnego, poświęcił się 
crłkowi:ie swym studjom. Wśród licscy:.h dzieł jogo 
cqłoszenych drnkiem, najpoważnicjsze micjace zajmuje 
jogo „Porównawcza gramatyka języków słowiańskich", 
utira Otrzymała od wiedchskiej akademji nmiejętno- 
Śri płernszą nagrodę. 

Z miasta nam piszą: 

Mioszkańcy ulicy Jana Kochanowskiego upra- 
zają niniejszem JWP. Prozyde:ta mias:a, by ze:h ia] 
| się łaskawie chcć raz w życiu przejechać w towarzy- 
stwie fizyka miejskiego ulicą Jana Kochanowsk ego, 
a zobaszyłby piętrowe góry błota, guoja, kała i gni- 
jy ego smiecia przed naszemi oknami, i przekonałby 
sę, jauiem powietrzem my mu:imy oddychać i jaką 
drogą jeździć. 

Nie żądamy skwerów ani chodników z płyt 
trembowejsłoch; alo mamy prawo żądać czystości i 
porządku, gd; £ ponosimy ciężary takie same jak mie- 
s kańry placu Marjackiego lab nlicy Hetmańskiej, a 
zdaje na gię, Że jest to rzeczą śmieszną wywozić 
gnój i błoto z jednej nlicy na drugą i tam je roz- 
kiadać. Za przykładem magistra'a wywołą prywatne 
fury śmiecie s domów i rozkładają je wzdłoż ulicy 
Ja a Kochanowskiego aż do browara Kleina. Lecz 
niestety, w zarządzie miasta nie ma nikogo, któryby 
pomyślał o przedmieściach, któryby kiedy zajrzał na 
nie, zaradził złemu, ukarał nadużycia, wpłycął na 
rodniesienie tych dziclnio, mogący h dać świeże po- 
wietrze miasta a dających ma najgorzze. 

Mieszkańcy ulicy Jana Kochanowskiego 

Samobójstwo. Jan Wrześniowski, adjunkt arzę 
dów p.mocniczych namicstnictwa zastrzelił się dniś 
w południe w gmachu namiestnictwa. 

Ofiary. Dla chorcgo czeladnika szewskiego K 
Bednarskiego Otrzymaliśmy od p. Czuczawy z Pitry- 
cza 2 zł, a więc razem s poprzedniemi 37 zł. 80 c. 


nia kensiytucji 3 mają, odbyła w p:ątek posiedzenie 
pod przewodnictwem prerydenta mias'a dra Szlach 
towaXtezro. . 

Na wniosek prf. dra Roseablatta komisją 
uchwalła wysłać przedewszystkiem jed-ego delegata 
do Lwowa na posiedzenie komiteta, powołanego przez 
lwowską izbę adwosacką a zajmojącego się ułożeniem 
programa ob hoda tej pamiątkowej rocznicy. Komitat 
en rczesłał zaproszenia o wzięcie współudziału w na- 
adach do wszystkich miat i władz autonomiiych 
i dąty do rozszerzenia ułotonego wspólnie programu 
"a cały kraj, Wniosek o. wy:łanio dłegatą do Lwowa 
vrzedłożony będzie radzie miejskiej na najblitezem 
pasiedzeniu, 


W sali towarzystwa szermierzy przy ulicy 
Pańskiej odbędzie sę w dniu 22 b. m. o godzinie 
12 doroczne walne zgromadzenie, na które wydział 
c.łonków najuprzejmiej zaprasza. 

Smutny fakt. Z Cieszyna donosrą, że spółką 
bazarowa sprzedała temi dniami cudzoziemcowi „Ba- 
zar cieszyński“, — ten bazar, który przed kilka laty 
upiono z efiar w całej Polace zbieranych, i którego 
nabytek przedstawiano jaxo rzecz nieodwołalnie po- 
tczebną do utrsymavia i rozwijania polskcści na 
3 jąsku. 

Z izby sądowej. Jax już w poprzednim rume- 
rze Przeglądu domeśliśmy, przed zwykłym trybuna. 
iem sądu krajowogo odbyła się w piątex rozprawa 
arzeciw 'riem uczniom relegowauym z gimnazjum Sta- 
ni ławowskiego, oskarżonym przez prokuratorję o 
zbrodnię zaiewałania religji. Rozprawa ze wzgiędu na 
morałność pabliczną odbyła się przy drzwiach zam- 
kniętych. Po przesłuchania świadków trybunał uznał 
wszystkich trzech oskarżonych winaymi zbrodni znie- 
ważenia roligji i zasądził Dycni:«go Łukjanowicza na 
6 tygodni aresztu, E. Kosiewicza i C, Wolańskiego 
zaś ba miesiąc aresztu. 


Z Dubiecka piszą nam: 

Dnia 19 »m. odbyła się w naszem: miasteczka 
nroczystość otwarcia czytelni załełonej przez Towa- 
rzystwo oświaty ludowej w Krakowie, przy bardzo 
licznym udziale tak włościan z Przedmieścia i Śliw. 
nicy, tj. gmim do związkn tutejszej axkcły nalełących, 
jakotoł mieszczan i inteligencji tutejszej. 

Uroczystość zaga:ł ks. M. Karatulski, prsboszcs 
miejscowy obrz. łac, który w krótkich i serdecznych 
słowa h zachęcił zgromadzonych do p'lnego korzysta- 
nla z założ n j czytelni, 

Paa F. Ficowaki, kierownik szkoły i czytelni, 
w dłaższej przemowie wyżasywał cel i działalność 
Towarzystwa oświaty ludowej, niemniej k.rzyści jakie 
odnoszą włościanie z założenia czytelni i podniesienia 
oświaty, a w kcńcu oddał cześć zasłogum ka Karakal- 
skiego, który podczas uroczystego nabożeństwa za spo- 
kój duszy śp. Adama Mickiewicza dnia 4 lipca 5, r. 
podn*ósł i urze.zywistnił myśl sułoźonia bibljotekt 
przy tntejszej szkole 

M wą swą 5akończył p. Ficowshi ekrzykiem 
wzniesionym na cześć Towarzystwa oświaty ludowej į 
ks. Karatolskiego. 

Następnie pan A. Weiss, ap'ekarz miejscowy, 
odczytał dsiełko pod napissm „O przyczynach naszej 
biedy”, czemu się zgromadteni z wielkiem zajęcjem 
przysła hiwali, poczem odśpiewauiema hymna ludowego 
zak: ńczono tę piękną uroczytość. 

Zmarli Wojciech Matusiewicz, obywatel m. 
Lwowa, zeal we Lwowie W 5G r. tycia, — Fran- 
ciszek S:ymsiki, zma:ł we Lwowie w 4] p, życia, 
— W Samborze zmarł w 65 r. tycia Jujjnsz Drak, 
emor. radeca górniczy, kawatr Orderów F,anciaska 
Jórefa i św. Auny. — Marja z Len'ów Schims-hei- 
morowa, żona adjankta podatkowego, zmarłą w Żół. 
kwi w 26 r. życia — Dz. Stanisław Chodorowski 
lekarz pułkowy 85 p. p. i lekarz fregaty w Mary: 
narce austrjackiej, osdobiony medalem za”ługi, zmarł 
w Kołomyi w 49 r. życia, b 


Z Koła litoracko-artystycznego. Zwułane na 
onegdaj wieczór walne doroczne zgromadzenie czł.n- 
ków Kcła «dtyło się przy dosyć licznym udziale 
obradojących, a żwawa agitacja pozakulisowa w sp 8- 
wie wysoru nowego Wydziału i kilkanaście list kan- 
dydackich, krążących z ręki do ręki wskazywały, że 
punktem ciężkości obrad będzie właśnie ten w,bór. 
Przeciwnikom obecnego wydziała Koła tak cpieszno 
było zmierzyć swoje kiły w walce wyborczej, iż pra- 
wie boz rozpraw załatwiono cały pcrządek dzieany, 
przyjęto do wiadomości sprawo:danie nstępającego 
wydziału, zatwierdzono przedłożono przez niego zam: 
knięcie rachunków sa r. 1890 i powzięto w sprawia 
fnndatzu zapomogowego dla weteranów literatary i 
sztuki oraz dla wdów i sierot po literatach i sity- 
stach następującą uchwałę: 

„1. Zapomogi z fanduszu wdów i Bierót wyda- 
wane będą dopiero wówczas, gdy fau-dusz ten wyro- 
śnie do wysokości kwoty 5000 zł. Walne zgroma- 
dzenie uchwali wówczas dla tego fanduszu osobny 
statut. 

Fandnsz ten pomnałać się będzie: a) włacnomi 
odsetkami, b) kwotami, przesnaczonemi na ten c:l 
przez wydział, c) dochodami z przedsiębiorstw urzą: 
dzocych w całości lub w częśc. na pomnożenie tego 
funóu:zn, d) jedrorazuwymi datkami członków lub 
oschistości stojących po za obrębem Koła. 

2. Wydziałowi nie wolno używać tego fanduszu 
w formie połyczki na bietące potrzeby bez zctwole- 
nia walnego zgromadzenia”. 

Prócz tego postanowiono, na wnio:ek członka 
dr. Gclimanna poparty przez p. L. Wybranowskiego, 
przeznaczać Corocznie dałesiątą część bieżący:h dv- 
chodów na wyposażenie czytelni i biblioteki i uchwa- 
lono wniosek członya p. Fiauciszka Konarskirgo, aby 
katdy c:łonek Koła procz awykłej wkładki wpłacał 
comiesięcznie po 10 centów na powiększenie fu.da- 
szu zapomogowego. Po załatwienia tych spraw przy- 
stąpioao do wyboru prezydjnm wydziała Koła i zna- 
komitą większością wybrano dotychczasowych jego 
członków. 

Wyszedł więc z nrny wyborczej dziewięćdziesię 
ciu kilku głosami na 127 głosujących p. Albert Wit- 
czyński, jako prezes Koła, osiemdziesięciu kilku głosami 
Hearyk hr. Skarbek jako wiceprezes i prawie tą sa- 
mą większością p. Stanisław Pepławski jako sekre- 
tarz wydziałn. Opozycja doznała stanowczej porażki, 
a dalsze głosowa:ie na 12 członków Wydziału nie 
powetowało tej klęski. Agitacja przedwyborcza wydz- 
ła jeno ten skatek, iż wypłynęło na wierzch aż 47 
kandydatów a skrutypjam, które trwało do godziny 
12 i pół po półaocy dało ten rezultat, iż abaolutną 
większość otrzymało tylko 8 kandydatów, to jest 
siedmiu członków byłego wydziała a mianowicie pp. 
Władysław Woleński, S'anisław Niewiadomski, Edward 
Marynowski, Franciszek Konarski, Michał Sozański, 
dr. AJ. Vogel i Franciszek Kuczyński i ósmy, nowy 
członek p. dr. Michał Grek. Celem wyboru brakają- 
cych 4 członków Wydziału i komisji rewizyjnej zwo- 
łał prezes Koła nadzwyczajne zgromadzenie członków 
na środę dnia 11 bm, na grdzinę 7 wieczór. 


Z kolei Karola Ludwika. Z powoda raszenia 
lodów na rzece Wielopolce, został most kolejowy 
między stacjami Dębica a Partkowam na kolei lo 
kalnej Dębicko-Rozwaduwskiej do tego stopnia za- 
grożony, że przejazd po nim pociągów Kolejowych 
jost niemożliwym. 

W skntek tego pociągi na tej linji kolejowej 
tak z Dębicy jak i z Rozwadowa będą aż do dalsze- 
go zarządzenia kursowały tylko do owego mostu. Po- 
dróżni będą się w tem miejscu musieli przesiadać a 
pakunki będą przenoszone. 

Ruch towarowy do stacji kolei Dębicko- Rozwa- 
dowskiej zostaje zupełnie wstrzymany. 


Zwiastun wiosny. Wczoraj po południu wi- 
dzieliśmy i ałyszeliśmy po raz pierwazy zwiastana 
wiosny, najrańszego Śpiewara, skowronka, który za- 
taczając swe kręgi nad cmentarzem stryjskim, nucił 
rzewne piosenki i nad grobami zmarłych dewonił 
przepiękną śpiewkę zmartwychwstania. 


Teatr. Dziś w poniedziałek przedstawienie skła- 
dane na rzecz Stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
artystów Bceny polskiej Jutro we wtorek po raz 
pierwasy „Romeo i Ja'ja“, opera w 5 aktach Gou- 
noda. Kompletnie nowa wystawa, W rolach tytało- 
wych wystąpią: pani Camillowa i p. Warmuth. 


Literatura i Sztuka. 


Opera. — Nadzwyczajny koncert Towarzy 
stwa muzycznego. W niedzielę powtórzono „Cyra- 
lika Sewilskicgo* w niezmienionej obsadzie. Kto wi- 
dział i słyszał p. Chodakowskiego, jako — zbyt 
może poczciwego — ojca Germonta w  Traviacie, 
nie przypuściłby jak pełnym życia, werwy, jak ruch- 
liwym, żwawym, amie on być „F.garem*. Niezaprze- 
czenie, jest to najlepsza z dotychczasowych Kreacja 
zrtysty; a znaczy to nie mało, gdyż w każdej partji 
jest p. Chodakowski prawdziwie inteligentnym, my- 
ślącym artystą. Głos szedł o lepsze z doskonałą 
akcją, był to wię? „Figaro“ skończony w  całem 
tego słowa zoaczeniu. 

Szalenie pracowitą i nażącą męsko-kolo' aturową 
partję Almavivy pokonywał zwycięzko p. Jerzyna, o 
tyle więcej podnieść to należy, o ile to z pewnością 
wytrwałej własnej pracy i eumiennemu Btudjowanin 
partji zawdzięcza. W obec nowoczesnego prądu ope- 
ry, gdrie nawet koloratary prawie się nie łąda, 
ustaja zwolna i w Bzkołach śpiewackich mozolna 
praca w kierunka koloratnrowym u śpiewaczek, A 
cóż dopiero n śpiewaków. 

P. Jeromin „Don Basilio" ucharakteryzowany 
bardzo komicznie, juł samem  zjawieniem się na 
scenie wywołał wesoł' ść. Spiewał tak sumiennie, 
nieskazitelnie czysto, że nic pod tym względem ani 
dodać ani ująć nie można Więcej temperamenta w 
deklamacji i akcji, szczególnie iw arji, określającej 
A potwarzy, podniosłoby znacznie wrażenie całej 
partji, 

A „Doktor Bartolo?“ Wszak partja jego przyj- 
muje » wdzięcznością wszelkie szerżowanią  zaczer- 
pnięte z operetki, toż p. Koncewicz był doakona- 
łym, niewyczerpanym w komizmie tego rodzaju dok- 
torem, 0d początku do końca do serdecznego poba- 
dzając śmiechn. 

Partja „Rosiny* na wskróś i wyłącznie kolora- 
tarowa, nie zupełnie — zdaje mi się -- leży w gło- 
sie p. Russel. Mnóstwo przez Rossiniego nagroma- 
dzonych ozdobników, kadencji, trylów, staccatów 
wymaga nadzwyczajnej lekkości i świeżości głosu, 
dwóch przymiotów, które poczynają cokolwiek sr- 
tystkę zawodzić, ale inteligentna i niezwykle ntalen- 
towaua, amie ona wszystko to wybitnym swym ta- 
łentem i sumienną pracą wyrównać. 

W lekcji muzyki odśpiewała artystka te same 
dwie pieśni, co na pierwszem przadstawieniu, 

Całość przedstawienia zrobiła bardzo ko: zystne 
wrażenie. 

K:ncert nadzwyczajny Towarzystwa muzycz- 
nego pod kierownictwem dyrektora p. Schwarza 
będzie z niezmienionym programem powtórzony, a 
że z pewnością po kilku jeszcze próbach lepiej wy- 
padnie, 
do następnej prodnkcji. Na rasie zaznaczam jedynie 


odkładam przeto szczegółowe sprawozdanie | 


wyraz uznania dla dyrextorskiej pracy, któ'ej w | brej tendencji 


PRZEGLĄD z dnia 10 Marca 1891. 


płacono po 52—39 ct za kilogram 


wysokim stopniu wymagają dzieła Wagnera i Griega. | żywej wagi prócz opłaty akcyzowej. 


Prawdzic. 

* „Swiatu* numer 5 z 1 marca ozdobiony pięk- 
nemi ilustracjami pp. Kochanowskiego. Piotrowakie- 
go, Szczepanowskiego, Fałata, Wodzińskiego i Fa- 
biańskiego, zawiera dokończenie nowelki M. Bałnc- 
kiego p. t.: „Profesorka*, dalszy ciąg znakomitej 
komedji J. Vrchlickiego „Uszy Midasa*, życiorys 
byłego ministra skarbu dr. Dunajewskiego, napisany 
barwnem piórem p. Alfreda Szczepanowskiego, hu- 
moreskę p. Alberta Wilczyńskiego, „Wycieczka na 
Krzyłne* i obok wiela drobniejszych, udatnych sar- 
tykałów wyczerpującą kronikę bibljograficzną, arty- 
styczną i literacką. W dodatku dołączono Sty arkusz 
powieści Walerji Marennć p. t: „January“ i Sty 
arkusz „Jo.elyna* poomata Lamartine'a w przekła- 
dzie A M ..skiego. 

* przeglądu powszechnego zeszyt 3ci za mie- 
jąc marzec zawiera: Rzut oka na wpływy nowopla- 
toù:kie w średnich wiekach przez dr W. Rabczyń- 
skiego. — „Laska Marszałkowska“  Sarbiewskiego, 
stndjnm kaznodzicjsko-literackie przez Włodz. Piąt- 
wiewicza T. J — Podróż do puszcz północy i na 
stepy Kipczakn (Ułamki ze wspomnień wygnańca 2 
r. 1801—62) przez Marjana Dabieckiego. — Mo- 
naster bazyljsński w Łukach, na Białej Rnsi, przez 
Wołyniaka. — Przyczynek do historji Kkościiła P. 
Marji w Krakowie. II. Rządzcy Marjackiego kościoła 
(dok) przez ks. Zdz. Bartkicwicza T. J. — Prze- 
gląd piśmiennictwa. — Z piśmiennictwa kraj :wego 
— Z piśmienaictwa zagranicznego. — Z pism cza 
sowych, — Sprawozdanie z ruchu religijnego, nan 
kowego i społecznego. — Sprawy kościoła. Irlandja 
w r. 1891. List I przez Edmunda Naganowskiego. 
— Z podróży po Brazylji. — Czeska krytyka o 
sztnce polskiej. 


* Przewodnika gimnastycznego Sokół (organ 
Towarzystw gimnastycznych) opuścił prasę numer 3 
(za miesiąc bieżący) i zawiera: 

Reforma. — Żlleinia rocznica. — Zarys ówi- 
czeń na drążku (c. d). — O zmyśle mięściowym 
(c d). — Spawy Towarzystw gimna:tycznych pol- 
skich. — Gimnastyka i zabawy szkolne we Francji 
(dox.) — Kronika, — Od administracji. 


Część ekonomiczna. 


$ Walne zgromadzenie doroczne członków lwow 
skiego Towarzystwa zaliczkowego odbyło się wczo 
raj w Sali ratuszowej przy udziale 7> czlonkow i 
pod przewodnictwem De Tadeusza Skalkowski: go, 
prezesa rady nadzorczej Towarzystwa, u którego 
brku — jako sekretarze — zasiedli pp. prof Jul- 
jan Bykowski i Dr. A Disiewicz. 

Prawie bez rozpraw bo po krótkie wyja- 
śnieniach danych przez dyrckcję i przewodmczą- 
cego w sprawie założęnia Banku zahczkowego. 
który rozpocząwszy swoj» działalność z j oczątkiem 
br. przejmie na siebie wszystkie interesy Towa 
rzystwa zaliczkowego i bedzie stowarzyszeniem z 
ograniczoną poręką, przyjęto do wiadomości spia- 
wozdanie dyrekcji z jej czynnyści w. r 1890. Na 
stępnie bez rozpraw ndzielono dyrekcji na wnio 
sek komisji rewizyjnej absolutoyjum z rachunków 
tego roku i na wniosek komisji kontrelojącej u 
chwalon! taki podział czystego zysku z r. 159D, 
iż ua oprocentowanie udziałów wunoszących 146 455 
złr. przeznaczono jako 47,7%), dywidendę 659. zl 
73) Ct, przeznaczono dalej na pół procentową 
dywidendę od tychże udziałów 732 zł. 47, ct, 
wyznaczono na tantiemy dia członków dyrekcji, 
nrzędmków i sług Towarzystwa kwotę 2315 zł 
20 ct, pozostalą zaś resztę w kwocie 3:90 zł 
"8 ct przelane do funduszu na pokrycie możli- 
wych strat w pożyczkach. 

Następnie na wniosek członka p. Walentego 
Hodaka zatwierdzono przez akiamację wybór pp 
Władysława Terenkoczego i Franciszka Kuczyń- 
skiego na dyrektorów i p. Władysława Zajaczkow- 
skiego na zastępcę dyrektora Towarzystwa na roz- 
poczyrające się trzechlecie i wybrano członkami 
Rady zawiadowczej na lat trzy pp: Stanisława Ciuch- 
cińskiego, Michała Fechtera, Dr. Żegotę Krów- 
czyńskiego, Jana Orłowskiego, Dr. Erazma Roma 
nowskiego, Wiktora Słotwińskiego i Leoncyusza 
Wybranowskiego, zaś na rok jeden Dr Józefa Me- 
runowicza. 

Do komisji rewizyjnej weszli dawniejsi jej 
członkowie pp: Dr, Goldmann Bernard, Dr. Lewa 
kowski Maryan i Wędrychuwski Eugeniusz. 

Wiedeń 7 marca 

(Z) Chociaż dotychczasowy rezultat wyko 
rów do Rady państwa w prowincjach niemieckich 
iw Czechach niezupełnie przypadał do smaku 
naszej spekulacji giełdowej która oczywiście nie 
może gustować w antisemitach występujących 78- 
wsze w szranki przeciw przewadze kajetałów nad 
pracą i w giełdach nie widzi niezbędnie konie- 
cznych instytucyj dls wymiany papierów watościa 
wych, lecz potępia je jako areny gry szulerskiej 
giełda nasza w ubiegłym tygodniu stała sta- 
tecznie pod godłem zwyżki. Nie schodzilu ona z 
tego stanowiska, pomimo że kilkakrotnie stala od- 
osobn'ona bez poparcia giełd sąsiednich, u jedyną 
zach tą do wytrwania byly oglaszane bilabst ban- 
ków i innych akcyjnych przedsiębiorstw, oraz po 
myślne raporta o ruchu na wybitnych kalejach wy- 
wozowych. 

Zachęty te wystarczyły naszej giełdowej spe- 
kulacji, aby znacznie podnieść kurs węgierskich 
Kredytów i za memi podciągnąć w górę Uniony 
i Bankverciny, wystarczały, aby znacznie polsu- 
nąć wyżej notowania akcyj Lloyda, Ludwików, 
Nordbahnów i czeskich kolei, lecz nie potrafiły 
wobec walki berlińskiej kontrminy przeciw gór- 
niczym efektom utrzymać kursów naszych przemy- 
słowych papierów lub powstrzymać niewielkiego 
spadkn Alpinów i akcyj Praskich. To jednak nie 
powstrzymało wcale dalszego wzrostu kursowego 
naszych rent wspólnych i zatrzymania na pozio- 
mie pozaprzeszlotygodniowyw kursu obn vent. au- 
strjackich i węgierskich. Spadek walut szedł ró- 
wnolegle z podnoszeniem się cen zboża na targu 
berlińskim i stawał na przeszkodzie rozwijające- 
mu się z wiosną eksportowi "naszych ziemio- 
płodów 
Oto tabelka porównawcza notowań z począt- 
końca ubiegłego tygodnia: 


kn i 


kredyt austrj. 305:50 — 303 — 
»  wygier. 33975 — 350:25 
anglobanki 165 — 16610 
uniony 240'— = 248 
bankvereiny 16-70 a 11713 
Kinderbanki a —,995 <€ 
Judwiki 21125 — 21325 
czerniowieckie 23450 - 23475 
renta papier 3145 — 9205 
„ Srebrna 91:40 — 92 — 
austrj. złota 101:95 — 10195 
„ papier. 11015 — 11010 
węgier. złota 104 60 — 104-65 
h papier. 10055 — i01 15 


„$ Na piątkowy targ wiedeński na galicyjską 
nierogaciznę przypędzono sztuk 2276 t przy do- 


Ceny zbożowe: 

Wiedeń 7 marca. Pszenica na wiosne 865 
lo 8.65, na maj czerwice 852 do 8.54, na jesień 
526 do S.28. —- Żyto na wiasnę 756 do 7.58, na 
maj-czerwiec 7.42 do 7.44, na jesień 6.82 do 6.84 
— Kukurudza na maj-czerwiec 6.56 do 6.58, na 
jesień 6.60 do 6.62 — Owies na wiosuę 7.37 do 
1.39, na maj-czerwiec 7.34 do 7 36, na jesien 6.65 
do 6.67.— Rzepak na styczeń-luty 13.30 d: 13.40 
ma sierpień 14.10 do 14.20, — Spirytus prompt 
1825 do 1850, na marzec 15.12 do 18.37 zł. 


Peszt 7 marca. Pszenica na wioszę 852 
do 8.54, na jesień 7.59 do 7.91. — Kukurudza 
na maj-czerwiec 6.17 do 619. — Owies na wiu- 
się 7.07 do 709, na jesień 6.27 do 6.20, — 
Rzepak na sierpień 1890 do 15.95. — Spirytus 
gotowy 17.25 do 17.75 zł. 

Barlin 7 warea. Pszenica loco 212.50, na 


kwiecień-maj 212 50. — Żyto loco 131 —, na kw. 
ma] 179.— -- Owies loco —,—, na kw-maj 
155 15. — Spirytus loco 4940, na styczeń luty 
19.25, na kwiecień-maj 45.40 marek. 
Tryjsst 7 marca Spirytus gotowy 18.75 
do 19.— zł, 
Z zloźcwych targów. 


Podwo- 
łoczyska 


9 marea | Lwów | Tarnopol Jazosław 


i 
Pszenica 
Żyto 


| l l i 
lS ——8 25:755 810760 8—|8- -845 
5895-620500 6—-1140 590 6 — -635 


Jeczmień 6— 676bu26-7 —-i4hb G50]5%5 725 
Owies 5 679! 690 GGOl b50 650 525 7 — 
Groch 620 975 6— 9—| 6— 85930 975 


Wyka peak 000% 0 | 
Rzepak =, — ~ = 
Chmiel 


Konic, czer. 45 BI 45 52 
Konic. biała =- | 
Okowita az] i - 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel od —--- zì, za 56 kilgr. netto loco Lwów. 


Owies poszukiwany, idzie w góre. brak gotowego 
towaru na pasze i do z»siewow wiosennyci. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wybory posłów do Rady pa stwa 
z kuryi większych posiadłości ziemskich. 


Lwów. Głosujucych a6, JE. p. Filip Za 
leski wybrany jednogłośnie. 

Nowy Sącz 9 marca. Gło ująsych 50. Jú- 
zef Żuk Skarzewski utrzymał 54 głosów. Dwie 


kartki próżne 

Bochnia 9 marca. Głosujących 12. P. Atina- 
zy Benoe otrzymał 41 głosów. 

Rzeszów 9 marca. Głosujących 50. Jan hr. 
Sradnicki otrzymał 44 głosów, Stanisław Szczepa- 
nowski u, Wybrasy Jan br. Stadnicki 

Jaworów © murca. Glosująrych 30. Wszy-t- 
ke głosy otrzymał dr. Włodzimierz Kazłowski. 

Przemyś! 9 marca. Głosujących 56. P. Wła- 
dysław Kraiński otrzymal 45 głosów. 

Kołomyja 9 marca. Głosujących 
Henryk Wielowiejski otrzymał 5 głosów. 
har. Romaszkan 40. Jeina kartka prożna. 
brany posłem dr. Henk Wielowiejski. 

Złoczów 9 marca. (ilosujących 58 P. Apoli- 
nary Jaworski otrzymał wszystkie głosy. 

Stenistuwow ? na o. 

Stanisław Cieński atrzymał 60 głosów 
kartek 29. Wybrany St. Cieński. 

Brzażany 9 inarca. Głosujących 12. P. Al- 
fons Czajkowski otrzymał lx glosów. 

Tarnopol 9 marca. Glosujących 61. P. Leon 
Chrzanowa otrzymał 59 głosów. P. Michał Ga- 
rapich 2 głosy. Wybrany posłem p. Leon Chrza- 
nawski. 


95 Dr 
Jakób 
Wy- 


Głlusujscych 59. P. 
Bialych 


Petersburg 9 marca (pryw.) Od wczoraj 
mam. nagle wiosnę. Termometr wskazuje w eie- 
niu +- I0" R Sanna psuje się w mieście rapto- 
wnie, lo śnieg w oczach taje. 

Pogłoskau, że Barteniew, zabójca Wisnow- 
skiej, powiesił się w więzieniu, ukazała się nic- 
prawdziwą. 


Monachjum 9 niarca. (pryw.) W Odeonie, 
podczas przedstawienia utworu „Espagna,“ pióra 


Chabrier'a, urządzono antifrancuską. demonslrację. 
Ale en jest najcickawszem to to, że prokurator 
państwowy dał peczątek do tej wamitestacji, wstał 
bowiem ostentacyjnie z micjseca swego i zaczął 
krzyczeć: „Pfui! Teufcl!* 

Berlin 9 marca. (pryw.) Jencr. l Werder wy- 
jechał do Petersbnrga w poufuej misyi. 

Wiedeń 9 marca (pryw) W sferach kom- 
petentnych zaprzeczają pogłosce o prajckcie po- 
dróży Cesarza do Bukaresztu na 25-letni jnbi- 
leusz rządów, króla Karola cumuńskiego  jakkoi- 
wiek uznają, że stosnnki m.edzy obu dworami są 
tak dobro, iż taka podróż mogłaby snadno przyjść 
do skutku. Na razie jednak nie robiono w ste- 
rach dworskich tego projektu. 

Zniesienie przez rzył serbski przymnsu pa- 
szportowego va graniey serbsko-węgierskiej jest 
wlaściwie tylko w konabiem uchwały powziętej 
przez poprzedni gsbnet Grnicze, nie może więc 
wcale być uważane za jakiś objaw austrofilski: h 
uczuć gabinetu Pasiczu. Zresztą przymus ten wię- 
cej dotykał Serbów niż Austrjaków. 

Wiedeń 9 marca. Przybyło tu wieln hisku- 
pów, którzy wczmą udział w konferencjach bisku- 
pich rozpoczynających się jutro. 

Tryjest 9 marca. W czwartym miejskim o 
kręgu wyborczym wybrano ponownie Nabergoja. 

Paryż 9 marca. Jo rnal des Debats donosi, 
iż wkrótce będzie zamkaiętych wiele gorzelń; fakt 
ten jest pierwszym rezultatem polityki protekcyj- 
nej, t pozwala osądzić, jaką będzie przyszłość. 
Ruina francuzkiego przemysłu wódczunego jest 
tylko nwerturą do ruiny wielu innych gałęzi prze- 
mysłu francuskiego i nędzy miljonów robotników 

Londyn 9 marca. W północnej Anglji spadly 
wielkie Śniegi. 

Liwerpolsko - glasgowski oddział ogólnego 
związku marynarskiego oświadczył się przeciw 
ogólnej bastówce marynarzy. Także oświałczył się 
przeciw temu londyński urząd delegatów. 

Madryt 9 marca. Nota urzędowa zamieszczo 
ra w nmiadryckiej Corespondencia oświadcza, iż 
Hiszpanja wcale nie ma zamiaru wskrzeszać spra- 
wy marokkańskiej, gdyż nie chc* prowadzić poli 
tyki, któraby mogla zagrażać jej i calej Europie. 

Budapeszt 9 marca. Dunaj wzbiera nieslycha 
nie szybko. Komisja powodziowa przedsięwzięła 
wszystkie środki ostrożności. 

Praga 9 marca. W skutek wezbrania wód 
zastanowiono wszelki ruch między Grasswossen 
a Kolinem, również z powon zawalenia się mostu 
kolejowego wstrzymano ruch między Groswossen 
a Kónigratzem. 


Praga 9 marca. 
Gorycja 9 marca. Przy wyborze posła d 
Rady państwa z tutejsza; izby handlowej oddal. 
wszyscy ośmnastu członkowie tej Izby, biorąwj 


udział w głosowaniu. glosy swe hr. GCoroninienm. 


Razem z głosami miejskiemi otrzymał przeto hr 
Coronini 1105 gkeów. 

Suakim 9 marca. Jenerał Granfell odczytał 
na zyromadzeniu szcików telegram chedywa, cgin- 
szający powszechną amitestję. Wiadoiność tę przy- 
jęli szeikowi z wielkim entuzjazmem 

Kopenhaga 9 warca. Między rzedem, stron- 
nictwem opozycyjnem i prawicą przyszło do skutku 
porozumienie ©! da osobnego postu w Kupenbia- 
dze, zniesienia dziesięcin marynarskich, cdęścia- 
vege zniesienia i ulżenia podatku od cukru i na- 
fn, tudzież co do ustawy o zabezpieczeniu na 
sturosć, do czego rząd ma się przyczynie roczną 
kwoty dwóch nóljenów. 

Nowy York 9 maca. Telegran z lqnique 
donosi, Że wojska madowe pobite zostaly przez 
wujska powstwicze (stronnictwa kcngroesu, a cala 
prowincja Tarapaca jest w mocy tego rewołlncyj- 
nego stromiistwa, 

Praga 9 marca 
się 16 maren 

Zadar 9 marca. Arcybiskup Maujes nmarl. 

Paryż 0 marca. Wyścigi w Anteu'_ odbyly 
się bez wypadku, Aresztowano tylko dwa indy- 
widu, które walay: „Precz z Constańsun.* 

Lundenburg ina Moravie) v mase: Powadź 
wielk: — cała okolice zalana. 
| (um | m | E ë ë | 


Wybory ściślejsze odbędą 


Przyjechali do Lwowa 
duia 0 marca 1891. 


"JOTEL GIORGA. B. hr. Stecki z Nidycza. 
R. h:. Zileri de Verne 2 Lomny L. Rychlicki z No- 
wiuszyc, A, Rassanows"i z Poda roz. J. hr. Bawo- 
rowki z Kołtowa. K, Dreyfus z Paryża. J. Sta z;ński 
z Baranowa. 
| p EE M 0 RAROANCE | 


Nadesłane. 


Kochawina 4 marca. — Ofiary na kościół M. 
Boski cd dma 12 lu ego. 
J. A. z Krupk! za podiiękowacie za doznane 
dcbrodziejswa zł, 50, A S 10, Zbigniew i Stefania 
Wołosowa prosząc o opiekę 2, Wierzch!ejscy z Ka- 
barowiec dziękrjąc Matce Bo:kioj za lasto mzdrowie- 
ala dzieci 5, W. z Bóbrki z prośbą do Matki Boski 
a pocieszenie w Bmutku l, Lermann z Ryczowa za 
ndowna nlcczenie z niebespiecznej chsorcby 1, Ko- 
rzenny z Brzo:dowie: o obronę Matki Boskiej przed 


f sapaś jawi słych ludzi 3, Breyerowie z Tarnowa 2, 


A. W. K. z Bełza jako dsal.ze votum 1, Żytyńska ze 
Stratyna o zdrowie i życie Ferdynanda ], Ks. Kra- 
sowski kspelan wojskowy z Przemyśla 300 złr. (l'ię- 
di ci czcigodny kapłanie za ten hojcy datek dla Ma- 
j). Paslawska z Chodorcwa o zdrowie męża i trata 
oras èa otrzymane dcbrodziejstwo wywiązojęc się z 
nbietnicy 20, J. K. z prośbą o opiekę i pomoc Matki 
B.skiej 2, Srokowska z Łacuw.ic na pudziękowanie 
Matce Boskiej va cudowne uleczenie tiostry sparali- 
łowarej o której lekarze już znpcłnie swg": ili 2, 8. 
S : Radymna o ublsganie pewnej łaski 4, M-rawska 
z B'usne o zdrowe dla Józ.fa 1, Maciejowsta ze 
Sambora z prd.iębowanicm za doznane łaski (udzicż 
o zdrowie dla rcdziny 3, W. G. z Sambora l, F. Z. 
z Przemyśla z pońziękowanicm Najsłodszewn Serca 
Pana Jeznsa i Najśw. Parnie za wysłuchanie prośb 5, 
z Kamionki I, Engenja S. z Sosnowa o uzdrowienie 
meta ciętko chorego na tyfos 1, W.T. o opiekę O 50, 
Krzeczunowicz z Lesiecznik dzękojąc Matce Boskiej 
kochawińskiej za doózzaną blgę w Błabcści 6 i na 
masę áw., Marja z Chodorowa o spełnienie życzeń 1, 
Janira 8. z Doliny z gorącą preśbą o xdrrwie dla 
matki i braci 1, Felicja Soranska właścic. lvaszawy 
ze składki sa pomocą obrazków Matki Boskiej kocha- 
winskiej 157.70 (1a podazą propozycję i gorliwe sa- 
jęcie się składką serd+czn e dziękoję), N. N. z Czer- 
nicy polecają” się cpizce cndownej Matki Boskiej 5, 
ks. Jabłonowski z gorącą prośbą o nzdrowien e cięłko 
hej oscby 5, Kvpczyńska z podziękowaniem Matce 
Najświętszej za pociechą doznaną w strapienin 2, 8. 
A, z Bratysz wa polecając cały dom i syna młod- 
szego Opiece Matki Boskiej z życzenicm by jak naj- 
więc j cfiarodeawców się znalazło z pomocą d> akoń- 
„zenia budowy 5, Abgarowicz z luki 15 i na mszę 
ów., ks 8. L ze Lwowa 10, Żakicj z Nozdrzca ze 
szładki oficjalistów i służby na intzncję ciężko cho 
rego chlebodawcy Seweryna Skrzyństiego 550 i na 
mszę św. (oięxny przyrład!), J. W. dziękując Matce 
Boskiej za uzdrowienie syna 5, Z. te Lwowa z prośbą 
o zdrowie żony 5, Jasieniuk Ewelina z Hatowie o 
bł>gosławieństwo, spokój duszy 1 zdrowie dla rodziny 
3 i pa mczę św., Grochowalska z Waniowa doznawszy 
wicłe razy w życin łaski od Matki Boskiej i terar 
udajo się do Niej z prostą o zdrowie d'a córki 1, 
Januwska o spełaienie życzeń 2, Amonicwiczowa ze 
Lwowa z prożbą o wyleczenie z ciężkiej ch;roby 1. 
W. 8. ze Stryja 1, Maresch”wa ze Lwowa 1, E. J. 
z Pienaz rajseróecznicj zo dzięki s! ładająn Matre 
Najśw. za nzdrewienie dziccka z ciężsiej i dłngiej 
słabości 1 i za mszę św., Emilja B. prosi poł:orrie 
rndowną Matkę Boską 0 wysłahacie prośby i p% 
cice 5, Krupsła z Brzeska o opetę nad rynem 1 
Za'wa”duicka o opiekę rad rodziną 1, H., S., z Tar 
nowa e prośtą o zdrowie dla brata i siebie 5 i ra 
m:zę SW., O.esłowski ze Lwowa za pow dzenie spc- 
dziewancgo awansu 2, Łodzńska z Wieliczki o zdro 
wie 2, (Dok. nast ) 


Dr. Michał Świątkiewicz 


lekarz chorób weneryoznych i skórnych 


Ormiańska 1. 29. ordynuje od 
3 5 popołudniu. 1712 8—30 


Lwów, ulica 


Hmm A PO ~ — 


Zmiana mieszkania. 


Specjalista w chorobach dzieci 


Dr. A. Sieradzki 


mieszka pod L.12 A. ul. Chorążczyzna (boczna). 
1156 4—4 


- Dr. Emil Wechslar 


lekarz chorób wewnętrznych, 
specjalista w chorobach żołądka t jelit, 
ko dużónę studjach na klinice prof  Osera 


we Wiedniu ord. od 3—5 we Lwowie, plec 
B:rnardyńsk liczba 15 
1569 40—? 


Do d'i i scgo rren d: łącza 


Woda w Wełtawie opada. 


| ie dla prenu- 
meraterów lwrwskich P-zeglądu „lis: 'twarry* p. 
Stari. ława Szcze pa owskiego do wyburów m. Lwowa. 


3 


~ GZPETTIE" TEFEN OEIT OPATI ONNEEN 


Wszelkis pspiery wartyściówe, jakoto 
| listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowega banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“, Pre- 
numerata roczna zir. 170. Na prowincji złr. 1:80, 


i 
i 
i 


anazaa PETES 


KE TRÓBIEK TTW) LATakł 472 % rów ae TOM 


1516 
najlepszego 
wyrobu. 
Kasetki 
i prasy 
du keph wapu i 
poleca à najtaniej 
IN. GRANE LER 


Lwów, Jagiallonska 3. 
Dia stowarzyszeń, korporacji i urzędów na 
spłaty miesięczne podfug umowy. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń daja 9 marca godz. 1. min. 40 
Akcje kredyt. Węu. kolej półn” 


„AU 


Alpuny ZU) wschodu, A = 
Kredstv węg. 351 — Wiedeńsk'e losy ` 
Anglebanki 167 — kom. 148 50 
Union 247 1A Akcje tvion. 15423 
Ludwiki 214 -- Gal. obl. indem. 104 75 
Nordhany 279 50 Elbethule 224 — 
Lombardy 1 20155 Lunderbanki  -21:40 
Losy tureckie 57 — lteuta zł. węg. 04.75 
Staatbahay 246 25 Bankvereiny 118 — 
Czermowieckie 245 — Renta węg pap. 101 20 
Ruble i 34*50 


Usposobienie słabe. 


Lwów. Z Izby handiowej 9 marca 1391 
1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu liczącego 
dez aywidendy. 


placa żądają 


Kolej salie Kar. Lud, 200 zł, w. a. 210 70 213 10 

„lwow. czer ass 20o zt w. a 253 50 236 50 

Banku hip galie zoo0zh w. a. 305 — 408 — 

„ kredyt gale. 0) zł w a. — — 216 — 
Listy slawe za 100 gł. 


Banku hip. paie. 5 4) „ 100 & 101 50 
Bsuku hip. gale 50,216, pr. 108 50 109 50 
bunku hipo. 4 Àw wa los. w 70 lat. 98:20 98:80 


[UJ 


Banku krejuwezo4 "y wa. GR) U 199135 

EAI RM. Tie Ai 5 # ze pS 
F > a ds» 4 uieokr. 97 70 98 40 
e S n n»n 4l 9550 9620 
: 2 e wi 5231. 99 75 109 45 
s 7 sy 3 EEE O 5750 10.433360 

5. L ot; dłużne za 2100 zl 
G. Z. kr. wł (daw.6%,03 w likw. 60 — 62 — 
„6 swa, (lan. BRZ s 53 — — — 
ś. Ouliyi za 100 zł. ' 
Indemnizacyjne gale 5 pro. m. k. 104 a0 105 2 
Gehe. faud. propinacsjnego 4 „ 92 70 93 40 
Bukow. fund. propi. 5 w a 100 75 101 4» 
Kom. b'nku kraj. 5 pro. wa, I em. 100 60 101 30 
Pożyczka kraj. zr.15756pr. w. a. 104 5) — — 
: + o 0834 U, 98 30 99 — 
5 JAMA S gh 
Losy miasta Krakowa 22 — 24 — 
ę „ Stanislawowa . 25 — 28 — 
6. Monety. 

Dukat holenderski 5.33 552 

Napoleondor 9,06 920 

Półimjerjał rosyjsii 9.35 — 

Rubel rosvjeki srebrny . . . «e 1.85 1.45 
-- r papierowy 1.554 VaR 
109 marek niemieckich 56.05 5665 


NE - T: 
ETENE L a 


Pociągi kolejowe. 
Poiłag zegasu lwows*iego (Od 1 października 1590. 


ŁĘŻ dA Pociąą 
Do Lwowa przychodza : E Fi EE oszbawy i 

rę” m$ = = 

Z Rrekowa 408 9x8 GóV| 7 

Z Podwołoczysk . . . « «| 220 730 ECET: 

Z Podwoloczysk pa Podzamcze 203 70] 

Ze Suchy, Chyruwa Stryja, Hu- | F 

siatyua i Stanisławowa ć 39:36 

Z Budapeszta. Munkzcza Ła- | 

wocznego, Stróżega,  Chyro- 

wa, Stryja, llusiatyna 1 Sta- 

nisławowa . « « i « :« : 12:08 

Z Suczawy, Czerniow i Stanisł, | 6.53 

Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 

Tlusiati na i Stanisławowa | 3 — 

Z Bukaresztu Jass. Czerniowiec, |_| 

Hasiatyna i Stanisławowa. . LS 

Z Bełzca (Tomaszowa) . . : 

Z Bełzca tylko we wtorkii piątki 

Że Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa „| 225 8:30 4.20 
Do Podwołoczysk . 4411550 4 


Do Podwołoczysk z l'odzamcza :« 4221015 
Do Stryja. Chyrnwa, Stetżego, | 


Łsawocznego, Munkacza, Bu- 


dapesztn, Stanisławowa i „Ad 
Ilusiatyna NO SB _5'50 
Do Stryja, Chyrowa i Suchy . | 10:20 
Do Stryja, chyrowa, Suchy, Là- | 
wocznego, Monkaczą, Buda- i 3 
pesztu, Stenisł. i Husiatyna | B45 
Do Stanisławowa, Czerniewiec. | | 
Jass, Bukaresztu i Ilusistrna 916 
Do Stanisławowa Czerniowiec, | 
Jass i Bukaresztu f 4.30 
| | 
10:16 | 


Do Stanislawowa, Iusiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy . | 
Do Bełzca (Tomaszowa) . z 
tylko w piatki . . | 
tylko we wtorki 


— 


a n 


LJ n Í 


Uwaga: Godziny podkreślone linijka oznaczaja pore 
nocna od godziny ťtej wieczorem do 5 godz. 5Y m. rano. 


TAJEMNICA GROBU. 


M. E. BRADDON. 
(Ciąg dalszy.) 


— Tego nie umiem powiedzieć. Stałość jego i 
przywiązanie godne były najlepszego męża. Mie- 
wała zawsze na paleu ślubną obrączkę, i nosiła 
zawsze jego nazwisko, kiedy razem podróżowali, 
u także w domu, w którym mieszkała. W samych 
początkach ich znajomości zawiózł ją do Anglji: 
może się tam pobrali. 

— (zy ją poznajomił ze swymi przyjaciółmi 
w Paryżu? 

— Nie wielu z nich bardzo widywata czasami, 
jojechawszy z uim na wieczerzę do jakiejś re- 
stituracji Dyli to artyści i literaci, znani z hu- 
szczego życia. 

— Nie wprowadził jej jednak w żadne stosnnii 
z kobietami, z zacnemi rodzinami, w których mo 
słaby znależć przyzwojtsze dla siebie otoczenie? 

— Wątpię, aby miał stosunki tego rodzaju. 
Suv juź osobliwy rodzaj jego życia czynił je me- 
możliwemi. 

Gzy był artystą? 

— Ne zdaje m się. Zanadto wyglądał bogato, 
jak na maurza, albo literata. 

— I nie słyszalaś pani już więcej o nim od 
śmierci panny Próvol: 

— Nisdy. 

— Uo stę stało z kłejnotami i innemi koszto- 
wiemi przedmiotami, stanowiącemi własność Mari? 

— smzelała je matka, która się z otrzyma- 
nych zt nie pieniędzy utrzymywała przez lat kilka 
Z tee sunego funduszu czerpała na opłacanie 
nauki szkolnej Leouji. W ostatnich dopiero cza- 
sach zualazla się znowu w niedostatku. Do same- 
go końca miała jednak pie wielki jakiś dochód 
sały, którego źródło nie było mi znane. Mogla 
Drobne ogłoszenia 

po 2 centy od wyraza. 


DOMY i PARCELE we LWOWIE 
sprzedaje z powodu przesiedlenia 
się na wieś pod warunkami dła ku- 


była utrzymywać się przyzwoicie przy większym 
rozsądku i przezorności; ale nie posiadała owych 
zalet, więc bywały czasy, w których znajdowała 
się bez grosza. Przyjęła mię za wspólniczkę za- 
raz po Śmierei córki. Odesławszy wnuczkę do 
klasztoru, czuła się rozdrażnioną i osamotniałą 
w mieszkaniu. Nie dźwignęła się nigdy po owym 
okropnym ciosie, — wrażenie niezapomnianej no- 
cy, w której policjant z Saint Germain odwiózł jej 
małą Lernję i opisał owo niesłychane morderstwo, 
pozostało w jej umyśle na zawsze w całej grozie. 
Poprosiła mię, abym się do niej przeprowadziła i 
pracowała z nią razem, dzieląc się zarobkiem za- 
kładn. Dochód, co prawda, był niezmiernie mały, 
ale miałam tu przynajmniej mieszkanie i żywność, 
a przytem bardzo lubiłam panią Leimarque, a 
także i Jacusia, — dodała, wskazując z tkliwen 
spojrzeniem na drzemiącą na prątku papugę. 

— Dyla to zapewne ulubiemca pani Leurarque? 

— 0, tak; należała ona niegdyś do biednej Ma- 
rji. Ilcżby ten ptak mógł nam opowiedzieć cieka- 
wych rzeczy, gdyby chciał odzywać się rozsądnie, 
zamiast wiecznie powtarzać niedorzeczne jskieś 
piosenki! Kupiła go niegdyś Marja w Marsylji od 
marynarza i z sobą przywiozła podczas jednej 
z jesiennych wycieczek. I.ubiła go uczyć mrywek 
z piosenek, które śpiewała w teatrze, 

-— „Nazywam się czupiradło!* — wrzasoęła pa- 
puga, jak gdyby zgadła, że o niej mowa. 

Zapewne mieszkałaś już tu pani, gdy wnu- 

czka pani Lemarque powróciła z Dinanu? — spy- 
tał Heathcote. 

— Wiesz pan, jak widzę, wszystko, co się wiąże 


z tą sprawą. Tak jest: witałyśmy razem na 
dworcu to dziecię, teraz wyrosłe na” ładną 
panienkę, wesołą, miłą, bystrą i zręczną do 


wszelkich robót. Nie spodziewałam się nigdy, 
aby później tak żle się ze mną obeszła. 

— (Cóż jej masz pani do zarzucenia ? 

— To, że wyjechawszy do Anglji zaraz po 
śmierci swojej babki, to jest przed dwoma prze- 
szlo miesiącami, ani razu odtąd nie napisała do 
mnie. Musiała bczwątpienia zaznajomić się z o- 
sobami zamożnemi, i przy nowych stosunkach nie 
potrzebuje już znać takiej ubogiej 
jak ja 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


starowiny , | zbrodni, 


PRZEGIĄD z dnia 10 marca 1891. 


— Milczenia jej może inny być powód, — rzekł 
smutno Heathcote. 

— Jakiż pan tu przypuszczasz ? 

— Może jej się zdarzyło jakie nieszczęście lub 
też wypadek. Wszak musiała statkiem i kolejami 
podróżować. Kto wie, czy jej co złego nie spo- 
tkało w drodze? 

— Przychodziło mi to niekiedy na myśl — od- 
rzekła panna Beauville, z wyrazem zafrasowania, 
— i gdybym miała choć jednego znajomego w 
Anglji napisałabym do niego z prośbą, aby 
się postarał o Leonję wywiedzieć. Ale nie po- 
siadam żadnych stosunków po za obrębem Pa- 
ryża, więc nie mogłam uczynić. 

— Musisz pani jedak wiedzieć, którędy ona 
jechała i do kogo się udawała? Mogłabyś zatem 
do tej osoby napisać. 

— Żadnych nie mam co do tego wiadomości. 
Powodu podroży Leonji mi nie powiedziano. Na 
śmierteluem łożu, babka dała jej jakieś zlecenie. 
Chodziło tu, jak przypuszam, o jakieś listy, czy 
papiery, które miała odwieźć do Anglji, i oddać 
osobie, od której mogła się spodziewać przychyl- 
nego przyjęcia. Babka zdawała się dbać bardzo 
oto, aby ta rzecz pozostała w tajemnicy. Nie 
chciała o niej mówić z Leonją, dopóki nie wy- 
szłam z pokoju; ale wróciwszy potem niespodzia- 
nie, dostrzegłan na łóżku jakieś papiery. Po- 
słyszałam też kilka wyrazów... o jakimś przyja- 
jacielu pana Jerzego.. bogatym i mogącym wiele 
dla niej uczynić. 

— Jakto? więc do przyjacicla mordercy swej 
ciotki miała się Leonja udawać o pomoc? 

— Przypomnij pan sobie, że tego nie dowie- 
dziono, iż Jerzy był mordercą. Były to tyłka 
przypuszczenia... 

— Mające jednak dosyć podstawy, aby niemal 
pewność stanowić — przerwał jej żywo Heath- 
cote. — Człowiek szalenie zakochany, który znika 
od razu po Śmierci kochanki; — wielbiciel ma 
jący słuszne powody do zazdrości, o którym wia- 
domo było, iż miewał częste i gwałtowne jej na- 


widocznie szałem namiętności spowodo- 
wanej? Jeżeli tych danych nie wystarcza do po- 


| pady, — czyż nie musiał być najwyrażniej sprawcą 


seee eeehe] 
INTa Swięta | 


tępienia Jerzego, cóż może stanowić udowodnie- 
nie zbrodni ? 

— Nie mów pan tego przedemną, — mruknął 
niecierpliwie Drubarde. — Mordercą był ów Je- 
rzy; policja nie miała żadnej co do tego watpli- 
wości, choć go odszukać nie potrafiła. 

— Więc pod opiekę przyjaciela tego człowieka 
oddawała pani Lemarque swoję wnuczkę? 

Cóż mogła iunego uczynić, sam pan po- 
wiedz? — zawołała modniarka. — Czuła się umiera- 
jącą, zostawiała to dziecię osamotniałe i bez gro 
sza, na łasce obcych ludzi, gdyż żadnych bliż- 
szych mie miała znajomych, którzyby sierocie do- 
pomogli Wiedziała, że pan Jerzy był bogaty, i 
że takimi być też musieli ludzie, wśród których 
żył O ile przypuszczam, znała zaledwie nazwi- 
sko owego przyjaciela. 

— Czy je pani dosłyszałaś ? 

— Nie. Wiem tylko, że mówiła Leonji, iż ten 
pan przebywa w Londynie i mieszka w jakimś 
hntelu, którego nazwisko wyszło mi z pamięci. 

— Czy przypomiałabyś je pani sobie, usły- 
Szawszy teraz znowu? 

— Może; ale nie jestem tego pewna. 

Wymienił jej nazwy pierwszorzędnych ho 
teli londyńskich, ale zdawało się jej, że o ża- 
dnych z nich nigdy nie słyszała, 

— Czy jesteś pani pewna, że panna Lemarque 
wybierała się do Londynu? — wypytywał ją w 
dalszym ciągu Heathcote. — Może miała jechać 
dalej? Nie słyszałaś pani wzmianki o Kornwalji. 
lub o Plymoucie? 

Dodał jeszcze nazwy innych hrabstw i miast, 
wymawiając je na sposób francuski, ale nic nie 
przypomniały pannie Beauville. 

— Jechała do Londynu, nie do żadnego innego 
miejsca. Ale dla czego mię pan o to pytasz? 

— Zaraz to pani powiem. Ale potrzebuję je- 
szcze wiedzieć, czy Leonja opuściła Paryż zaraz 
po śmierci babki ? 

— Wyjechała wieczorem, natychmiast po po- 
grzebie. Nie doczckuła się nawet zrobienia żało- 
bnej snkni. Pożyczyłam jej mojej na pogrzebowy 


obrząd, i zaraz wróciwszy do domu, przebrała się 


przed wyjazdem w swoję szarą alpagową. 
— (zy zabrała z sobą jakie pakunki? 


SERZOSOSZECI 


Zakopane 


„SWOBODĄ“ 


posiadłość na Kropówkach górnych 


— Nie miała nic więcej, prócz bielizny ną. 
zmianę i ręcznego koszyczka. 

— Opisz mi pani jej wyjazd. 

— QOdjechała z Północnego dworca o godzinie 
ósmej wieczorem. Odprowadzałam ją pieszo na 
stację; byłyśmy obie bardzo smutne i bardzo 
zmęczone. Miała w nocy odbyć morską przepra- | 
wę do Dowru, i chciała wczesnym rankiem stanąć 
w Londynie. Przyrzekła, że do mnie napisze na- 
tychmiast po przyjeździe. Zwróciłam jej uwagę, 
że może nic być rzeczą bezpieczną dla młodej 
panny sam na sam spotkać się po raz pierwszy 
z mężczyzną którego nigdy nie widziała Odpo- 
wiedziała mi, że wie od babki, iż to jest czło- 
wiek zacny, od którego odbierała dowody życzii- 
wości w swojem ubóstwie, i że człowiek ten za- 
sługnje na zupełne zaufanie. Prosiła mię przy- 
tem, abym jej o nic więcej nie wypytywała, b- - 
ka bowiem zaleciła jej, aby wszystko zachowała 
w tajemnicy, dopóki nie znajdzie się w Anglji, 
skąd będzie mogła do mnie napisać i dać mi wia- 
łomość o swem nowem położeniu. Kiedym jej 
z naleganiem prosiła o większe zaufanie, płakać 
zaczęła Udało mi się tylko dójść. że biedactwo 
wybiera się do Londynu w zamiarze pomieszcze- 
nia sie jako nauczycielka, lub panna do towarzy- 
stwa u jakiej bogatej arystokratycznej rodziny. 
Była tak wykształcona, iż się mogla spodziewać 
korzystnych warunków. 

— A skąd dostała ona pieniędzy na podróż? 

/— Zaopatrzyła ją w nie babka; ale ponieważ 
wiem, że bardzo nie wiele było grosza w domu 
w ostatnim tygodniu choroby pani Lemarque, 
przypuszczam, że ta kwota musiała jej być nade- 
słaną z Anglji, w odpowiedzi na listowną jej 
prosbę. 

— (zy wyprawiłaś pani jaki list do Auglji pod- 
czas choroby przyjaciółki ? 


— Nie, ale mogła to uczynić Leonja, gdyż «ho- 
dziła codziennie na miasto,* dla sprawunków.. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


| = Z 


Ogłoszenia 
„KRAKUSA, 


pujących nadzwyczaj korzystnymi i d : | 
plan sytuacyjny kompleksu doty- pod parkiem, Eo las ogrodzony | tygodnika popularnego, 
czącego bezyłatnie wydaje Emil . i PA 1757 4—4 |! rozchod ię w 2.300 e y 
Bertemilian Brajer ulica Braje- począwszy od 1 lutego 1890 wydaje M'eszkania zupełnie urządzone platach piwa > ńafitowisjł 
mma MIO W a, Reygnaty kasowe URE E Len zarz rz 
; s ; z 30-dniowem wypowiedzeniem i rzy , 7 ć : , każde z osobnem wejściem, szalo-| Administracja Krakusa w Księ- 
Bite; i jek i rS es 3,» Asygn 4y y kasowe H Salatyuie, Kohatynie, Samborze i Brodach wane, pokostowane, piece, kuchnie, garni Spółki Wydawniczej Pol- 
eoe ipo „UA cz = 2 8-dniowem wypowiedzeniem ; l a am WE COTE O Fi i jj kop 
stal artystyczno- - : , Jn: : . idż i i r , ý a z 
o EE wszystkie zaś zasnjące się w obiega Drożdże pasiiwo Mistnor, mt po ex. [E] Skid albo stajnia I wozownia|k= 
ulica Koperuika 9. 9481  89-7 4'/,y, Asygnaty kasowe Cukier mialki n 8 | ZE calkiem oddzielone. 
mean a O = z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą a w głowie . m „„alG RS EEA e > zali arze i "TREEZZEE A 
> eko Foo Ea dzieści począwszy od duia I maja 1898 po 4°/, z 30-dnio- Migdały . 3 - n os 70175 3 2 " | RED. , a grae 
peczta wa ! 1775 le gë wym terminem wypowiedzenia. Rodzynki bez a i duż „0 4 =8 
DS Lwów, dnia 31 stycznia 1890. © gl dra E cał: "INS H 
czarne dr. bne . kk S 32 385 : 

Do wynajęcia zaraz restauracja Dyrekcja Figi "w pudełkach, sułtańskie SĄ 45 ; z ae 
w Parkn stryjskiem. Bliższa wia- Przedruk nie będzie płacony. 1576 99 ? „ w Wiankach ; NE” 16 , pEr 
domosć u sekretarza ulica Koper Daktele J A m A: 40 „ bkg 
nika 53 Lwów, lub Zarząd Bro Orzechy tureckie è s n ARO „|€ z z olbrzymi 
waru w Rtasiczynie. 1772 1-10 |77- N 7 > i : Cykżta włoskie z — e x Sm (xpergula marima) 

° « . . " © ROT è . Aa 

Ogrodnik samoistny, starszy wie Rolnik Zarząd dóbr Zagórzany Ara aaiala-. i s iea- 70 , SE świeżego zbiori, roślina pa- 
Pc? z dobrymi swiadoctwami i poszukuje Sliwki bośniackie "= 22, |T.2 stewna, bardzo wydatna jako 
poleceniami oszukuje cd 1 kwiet |» fachowem wyż kształ- I Powidła . à A F ET 16 ,|s= pastwisko i zielona pasza, w pły- 

E sa | % > |» fa | yższem wykształ - |- i do ł d à ; oW 3 A T 
a odh s AE se ceniem i praktyką, poszukuje DY a UG rozp oau S = MA F n F | ea znakomicie na AŚ 

` A i R | i . . 4 w |m 

wszorzędnych ogrodów. Wymaga jako kawaler odi owiedniego, rasy „Kubland i Siehentahler*; „ s ił4 biały „ "Ję flaszki 60 „ |E-- H T E ia an za 
nia skromne. bl ższąa wiadomość |nmieszczenia. Zgłoszema : Rol- ktoby miał takie, proszę o bliższe R „c użytą Jaro, PIES 
pod M W pi izitincze, poczta nik, poste restante Sambor. porozumienie stę. KUZET=ET=srelgraf=Lr IEZ OPZZ 10h —Zmcś= a 7 majest do nabycia po cen1e 6 zł. 
Korczyna. NAA 1=l W75 1-8 1781 1-3 Z AE za 50 kilogr. wraz z workiem, 


Proniowana na wystawa h przyrodniczo-| karskiej w Krakowie 1881 r. i hygieniczno-lekarskiej, 


dydaktyczno-przyrodniczej we Lwowie 1885 r. za awe wyroby 
apteka pod „Złotym Słoniem' we Lwowie, poleca następujące 
SRODKI LECZNICZE WETERYNARYJNE 


Henryka 


wyrobu aptekarza 


Blumenfelda. 


A I'lecone przez pp. profesorów tutejszej c. k. szkoły wsterynarji Wnych: dra. Barańskiego, Królikowskiego i 
hretowicza tudzież przez Wgo F. (hełekowskiego naczelnik: weterynaryjnego przy Ministerstwić wojny, Naczelnika 


Weterynarza wojsk bułgarskich, Majora itd. w Sofii i wielu invych znakomitości. 


Fluid regeneracyjoy 
wyrobu aptekarza 
ETenryra Biumenfalda 

Zukkomity środek pokrzepiający, wzmacniający 
i regwaerujacy dla koni 1 innych zwierzat domowych. 

Środek ten polecony przez pp. protesorów tntej- 
sati e. k szkoły wcterynarji Wnych: br Baraùskie- 
go. Brólikowskiego i MKretowicza działa z nieza- 
wodnym skatkiem w osłabieniach mieśpi i ściepień 
w przypadkach reunatyczno-gośćcowych, zapaleniach 
traumstycznych, w kurczach mięśm, w zgrubienia 
$ierien i osłabieniu więzadeł, ` 


Cena fi.szii i zir. ZO ct. 


Maść na grudę 
dla koni i bydła 


wyrolui aptekarza 


EIenryka Blumienfelda 
we Lwowie. 

Maść ta uznana powszechnie jako7niezawodny 
środek przeciw grudzie u koni jakoteż u bydła opa- 
sowcgo uchyla grude szybko i zapobiega szkodliwym 
nastepstwom tej uporczywej, szpecącej i hodowców na 
znaczne straty narażającej choroby, 

Cena pusaki I złr. 20 ot. 


Karpacki proszek pożywny 


wyrobu aptekarza 


we Lwowie. 


pokrzepiający, wzmacniający i douatnio wpływa 
Cena sauietu 35 centów. 


Niaść na kopyta 
dia Koni i bydła 


wyrobu aptekarza 


we Lwowie. 


cji kopyt nadaje twardym 
miekkość t 
szczelin i rozpadlin 


kształty tychże się wytwarzają. 
Cenn puvzki è zir. 20 ot. 


Dla unikniecia podrobien i naśladownictw uprasza się wyrażnie żądać wyrobów weterynaryjnych zaopa” 


TON. - marka ochronna 4 podpisem ap. Henryka Blumentelda. 


Ministerstwo wojny. Stolica Sofia Nr. 36. 


Swia dectwo. 


Niżej podpisany potwierdza, że ns podstawie 3-miesiecznych doświadczeń robionych pod własnem kierownictwem 
również jak i na koniach tutejszej straży ochotniczej z preparatami 
we Lwowie przyszedł do następnych wnioskow a mianowicie. 
we właściwych wypadkach choroby oddaje 
działa przy swieżych i zastarzałych wypadkach 
od uprzęży i innych zranieniach skóry. 
e z powodu należytego zakonserwowania i poprawy 
twie wojny — Naczelny weerynarz wojsk bul- 


na kilkudziesieciu chorych koniach wojskowych 


wtterynaryjnywi wyrobu aptekarza Hrrryka kKlumenlelda we 

1. kiuil regeneracyjny Blumenielda użyty przez umiejętne ręce 
Blumenfelda bardzo korzystnie : 
grndy a oprocz go może byè też użyta z dobrym skutkiem przy natareni 
3, Mase kopytowa Blumen elca zasługuje na wszechstronne uznani 
wadliwyal: kopyt Naczelnik wydziału weterynaryjnego przy Ministers 


znakomite oslugi. z Mase aa grzule 


garstich, Naurzycicl przy szkole wojennej. 
Stolica Sofia 29 września 1890. 


EC 


nopolu w ap. p. Krzyżanowskiego. 
Do miejscowości, 


felia, wysyla 


! 


Główny skład w aptece pod „Złotym słoniem“ Henryka Blur 

Uprócz tego są do nabycia w nastepujących aptekach: we Lwowie u pp. Mikol 

BO, w Krakowie u pp Ntockmarą i Roznera, w Brodach w aptece p. Landtsberga, 
Biùskiegn, w Kamionce strum. w aptece p. Pilewskiego, w Kopyczyńcach w aptec 
w aptece p. Schneidera, w ['umorzanach w aptece p. Alexiewicza, w Stanisławowie w aptece 
w których apteki nie utrzymują na składzie środków leczniczych aptekarza lienryka Blumen- 
apteka pod Eton lem: we a Sait, powyższe środki na zamówienia Uositg8jąco ią: znej 
kwoty $ zèr. franco również nie liczac kosztów opakowania tak, że stropy otrzymują owe Srodki na miejscu po 
cenie oryginalnej, którąto kwotę w takim razie przy zamówieniu załaczyć należy. 


Major F. Chełchowski. 


menfelda we Lwowie. 
aSZA, 
w budzanowie w aptece 


udjowseczidny redaktor: Waclaw Masłowski 


dla koni, bydła, owiec i trzody chlewnej 


Irenryka Blurnenfelda 


Środek ten wsprólowany co do skutku przez 
znakomitości lekarskie i hodowców, dziala znakomi- 
cie w nie:trawności, Matarach żołądka i kiszek, w 
chorobach wycieńczających — w ogóle jako środek 


wyglądanie koni i bydła i podnosi tychże siłę i energię. 


TrIenryxta Blurmienfelda 


Maść ta uznana jako riezrównana dla pielęgna- 
| kruchliwym kopytom 
i elastyczność, zapobiega tworzeniu się 
rogu kopytowego a zapobiega 
zbytecznej miękkości kopyt z czego nieprawidłowe 


kiera t Krzyżanowskie- 
Ja- 
e p. Hedera, w Fodwołoczyskach 
p. Amirowicza, w Tar- 


Gd 


(KOWNA W 


w kierunku do Lwowa aż po 


Kopeczyńce, po cenie 80 ct. za 


Bliższych Warunków co do 


czek itp. zasięgnąć można w 
w Tłumaczu. 
SEAT 


na 


z fabryki 


Oo ee 


"u 

Jaż opuściło prasę $ 

1! czwarte wydanie I!!! 
znacznie rozszerzone i pomnożone 


Praktyczne przepisy 
pieczenia ciast świątecznych 
a mianowicie: 


6żnych maków do kawy, herba- 
Prose PY i czekolady ii 


zebrune przez F'lorentyng 4 Wandę 
(Autorki „Kacharki polskiej*.) 
Cena 50 et. 
Po przesłania przekazem kwoty 
56 ct. B: się przesyłke opłaconą 
pod opaską. 563 
i W. Manieckhi 
Drukarnia narodowa 
Lwów — uł. Kopernika 1. 7. 


Ww 
wielki 


Papier Braci Fijar;owekich z Białoj. 


podaje do wiadomości, że przyjmować będzie 


buraki cukrowe 


oddane na którychkolwiek stacjach kolejowych a to: 


Dolinę, do Czerniowiec po Sniatyn, do Husiatyna zaś po 


dukowane z nasienia przez cukrownię dostarczonego. 


En R ECA Ó a ZZ o 0 (EC WEZ DOCIWNO 
Komu zależy na zdrowiu, ten niepowinien używać innych tutek do pa- 
pierosów jak tylko: 


Tutki hygieniczne nieklejone 
S. Wierusz Niemojowskiego za Lwowa. 


On mabycie: we Lwowie Teatralna 3, w Krakowie Sukiennice 
28, oraz na prowincji wo wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach 
Zlecenia zamiejscowe ekspedjuje sie odwrotną pocztą 


Dobra Rzepniów 


w powiecie buskim są do wy- ; ody. jasłupi 
erż Wasny cyakowe połączone z tuszem. 

dzierżawienia lub oddania Rokójowo waze Ea do, USAGE ba. 

racji hydroterapijnej. 

we purnie ni. cyjne, 


w administracją za tantjemą 

Buższej wiadomości udzielaj pokoja 
sąduwy Błaże-|Kiozecy pa alowe, 
jowski, adwokat we Lwowie, Ha- 


Buraków pastewnych Oberadorfskich 


nek jaczyn i kwiatów letnich, rownież naj- A : 
piękniejsze i najnowsze w 150 gatunkach|stoletnią praktyką w większych 
y-|[majątkach, kawaler, poszukuje po- 
sady zarządzcy ol 
się może 
świadectwami. Adres: Zarząd dóbr 
Mikłaszów, pocztą Winniki. 


zbiór Chrysanthenum premiowane na w 


E. Kaczorowski i Sp. 


LAMA 


Tarnów. 


Bortniki, do Stryja po 


1 centr. metr. wypro- 


uprawy, dawania zali- 
Dyrekcji tej fabryki 


modrzewia 90 ct. za 1 


1783 1-6 
4-letnil zł, 1 zł. 50 ct 


Cra'egus (Biała cierń 
po 1 zł. za [00 sztak. 


1703 9 10 


Z apar. 


sekwestrator Dr. 
zamknięte po 


Nasiona 


5 kg. 2 zł., kilo 45 ct. 


szelkie nasiona kwiatów i jarzyn, 
wybór kwiatów dywanowych, sadzo- 


stawie londyńskiej poleca 
Zakład ogrodaiczy Wykazać 


Stanisławów. 1765 2-4 


Prsznkuję dzierżawy folwarku 
od 100 də 200 morgów. 
Zgłoszenia A. Poste restanta 


È Przyjmę posadę 
administratora folwarku 


za złożeniem kaucji kilku tysięcy Juś wyssła s druku brozsurka 
złotych 
Zgłoszenia: Wwzędziecki, Pilzno. 


Sadzonki i naslona leśne 
starannie opakowane rozsyła za zali- 
«zka poczta lab koleja : 
Leśnictwo Za-sów pod Czarną. 
Nasiona sosny 1 zł. 3bct., świerka 75ct. 


Sadzonki sosny 1-rocz 60 ct.; świerk 2, 3 i 
2, 8 i 4-letni 2 zł, 2 zł 50 ct. i Bzł., 
4-Ietnia olszyna i brzezina po 4 zł. 

O sztur. 


4.letoie dęby, dziczki gruszek i jabłek, 


Za 4 ce 


tem dv g zania wody. 


ukończony akademik 


loco stacja Jezłierna w Bo- 
gdanówce, pocztą Jezierna. 


Włodzimierz Malczewski 
1747 3—3 


1779 1—1) = 


esse mam m 


» pod tytałem 


ZBIÓR 


50 praktycznych przepisów - 
do sporządzania rozmaitych potraw 
z makaronu 
wydana przez 
fabrykę makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta 


M. Gzybńskiej i Sp. 
we Lwowie. 
lach po 26 0, o pysk "poto 


wą 30 cnt. 
| Przy zamówieniach na makaron, do- 
łącza bezpłatnie. 
losan cameram am eame tamo MA 


1779 1-1 


aeaa Z 


fimt—= "|, Kigr. 


> < EGO Im _— 


„i 2zł.; modrzew 


ma "em 


na żywopłoty), | 
1754 4-20 | 


RE. u 


nty 
można mieć w 16 


do 25 minut ka- 
pieł w domu kto 


knpi 
W ANNĘ giy pomocnik przy kuracji he- 
lub dropatycznej, wykonuje wszel- 
k k kie nacierania, mięsienia ciala i 
anap KĘ |jelęgnowania słabych Poleca swe 
i P. Lekarzom i Sza- 
nownej Publiczności. 


Wladyslaw Krupa 
al. Chorążczyzna 1. 24 I. piętro rid 


fabryka egzemplara 


hermetycznie 
11 złr. 


i 7 Wypoży:m làa wszelkich przyborów| - 
bab, placków, mazurków, pierników licka 20. 1773 3—3 Ieo T d eal 
i tortów oraz strucii, chleba, bu- p "w — 0] ilustrowane dzienniki franco. 
lek, rogall m m 4. MKrolikowa i Lwów, uli 


nika 17. 


Se a | g Y n i czy 


Agronom 


lat 38, żonaty, 3 niłszym egzami- 
nem rządowym, pracował w wię- 
z kilkuna |kszych skarbach poszukuję posady 
natyobmiast Na żądanie może 
złożyć kaucję w kwocie do 500 zł. 
Posiada chlubne świadectwa i re- 
komendacje. 

Adres: Z. M. Poste restante 

Płuchów. 1770 2-2 


1 kwietaia. 
chlubnemi 


1770 2—3 


Z drukarni nar W. Maniockięgo — Zarzadzcą: Walenty Nodak 


